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Dokoła sprawy rosyjskioj.
Echa mowy Lloyd George'*,

Prawicowa prasa francuska zaskoczona 
została niemiłe przez ostatnie oświadczenia 
Lloyd George's w Izbie Gmin. Zrozumiała, że 
wycofanie się Anglji i Wioch z wojennej poli
tyki w Rosji pociąga za sobą rezygnację Fran
cji z roli przedsiębiorcy „drutu kolczastego".

Przytoczyliśmy już glos „Temps‘a“. Poni
żej podajemy opinję konserwatywnego orga
nu „Journal des Dóbats". August Gauvain pi- 
aze: „...Charakterysłycznem jest, ie  Lloyd Ge
orge przez usta króla oświadczył, że przywró
cenie pokoju i odbudowa życia ekonomicznego 
w Rosji i Europie wschodniej jest niezbędne 
dla Europy. Przez tego rodzaju oświadczenie 
rząd angielski zobowiązał się ostatecznie. Po- 
zatem sam prezydent ministrów rozwijał tę 
myśl zasadniczą. Odrzucił on kategorycznie 
■wszelką myśl o nowem użyciu siły przeciw 
Rosji. Wierzy on w możliwość uratowania Ro
sji zapomocą handlu i nie wierzy w niebez
pieczeństwo armji czerwonej dla Europy za
chodniej. Ale idzie jeszcze dalej po drodze wy
rzekania się. Zabrania w sposób pośredni lub 
bezpośredni państwom granicznym Rosji 
wszelkiej ofensywy przeciwko rządowi sowie
tów. Poleca państwom tym naśladować Esto- 
nję i zawrzeć pokój z Leninem. Jest to wyraź
nie skierowane ku Polsce. Rząd warszawski 
w zgodzie i  powaźnemi rosyjskie ml grupami 
anty bolszewicki emi (?), miał być może inne 
zamiary, które mogłyby dojść do skutku tylko 
w porozumieniu z Anglją i Francją. Po oświad
czeniach wczorajszych musi się ich Wyrzec. 
Jasnem jest, ie  Francja nie jest w stanie, gdy
by tego pragnęła, .podtrzymywać bez pomocy 
sojuszników polityką zwalczania Sowietów. 
Musi ona ponadto uwzględnić nową orjentację 
polityki angielskiej, która jest polityką kraju, 
a  nie jednej partji. Musimy także wziąć pod 
uwagę fakt, że rząd włoski w sprawie tej jest 
całkowicie jednomyślny z rządem angielskim, 
czemu dał wyraz w mowie swej Niłti, oświad
czając, że olbrzymie trudności materjalne, z 
jakiemi walczyć muszą Włochy i większość 
państw europejskich zmniejszą się jedynie z 
chwilą podjęcia stosunków handlowych z Ro
sją.

Bclgja a Rosja*
Specjalna komisja, złożona z 3-ch osób, 

udaje się do Londynu w celu porozumienia się 
z przedstawicielami kooperatyw rosyjskich i 
zbadania środkó' nawiązania stosunków eko
nomicznych między Belgją a Rosją. Komisja 
ta zamierza później wyjechać do Rosji.

Gruzja wobec Rosji sowieckiej.
Dn. 12 go stycznia minister spraw zagra

nicznych republiki gruzińskiej — Gegeezkori— 
wystosował do Cziczerina następującą depe
szę:

„W odpowiedzi na propozycję rządu so
wieckiego natychmiastowego wszczęcia roko
wań w celu zawarcia konwencji wojskowej 
między obu dowództwami wojskowemi dla 
wspólnej walki przeciwko armji ochotniczej 
(Denikinowi), rząd gruziński uważa za ko
nieczne stwierdzić:

Opierając się na zasadzie samostanowie
nia, naród gruziński zgodnie z jednomyślną 
wolą ludności, wyrażoną w głosowaniu po- 
wszechnem, urządził życie swe na podstawie 
niepodległości i demokracji. Nie łudząc się 
ani przez chwilę co do zamiarów rzeczywi
stych szefów armji ochotniczej, Gruzja niejed
nokrotnie odrzucała z bronią w ręku zakusy 
tej armji, pragnącej najechać terytorjum nasze 
i zdusić we krwi swobody, zdobyte przez naród 
gruziński podczas rewolucji. Gruzja utrzymuje 
jeszcze siły sw'e na kilku frontach, gotowa do 
odparcia wszelkiej próby zamachu na swoje 
prawa zwierzchnie i granice Rzeczypospolitej 
gruzińskiej.

„Naród gruziński zachowuje od początku 
wojay domowej w Rosji stanowisko ścisłej 
neutralności. Mocne postanowienie przestrze
gania neutralności tej dokładnie odzwiercia- 
dla niezłomną wolę narodu gruzińskiego nie 
zużywania skromnych sił swych i nie przele
wania krwi swej poza granicami republiki.

„Udział Gruzji w wojnie domowej Rosji 
uważany byłby, jako mieszanie się w sprawy 
wewnętrzne Rosji sił nierosyjskieh 1 obcych, 
co mogłaby wyjś* na korzyść elementów szo
winistycznych 1 przeszkodziłoby ustaleniu 
przyjaznych stosunków i dobrego sąsiedztwa 
między obu narodami. Interwencja w wojnie 
domowej Rosji wciągnęłaby Gruzję w awantu
rę militarną, wyczerpującą środki jej i podko
pującą życie wewnętrzne kraju, doprowadzi
łaby do auarchji, a w końcu do ruiny ludu.

„Wobec powyższego rząd gruziński nie 
może udzielić swych sił wojskowych dla woj
ny domowej w Rosji. Rząd gruziński w swej 
polityce zagranicznej zawsze kierował się pra
gnieniem ustanowienia normalnych stosun
ków z wszyslkiemi państwami, zwłaszcza z 
Rosją, w której ośrodkach do ostatnich czasów 
utrzymywał przedstawicieli dyplomatycznych, 
i wyraża nadzieję, że obu państwom uda się 
wreszcie na drodze rokowań doprowadzić do 
zgodnego współżycia".

Pierwsza prywatna iskrówka * Rosji do Anglji.

Jerzy Lansbury, redaktor naczelny dzien
nika socjalistycznego „Daily Herald*, wyje
chał z Kopenhagi do Moskwy, skąd 8-go b. m. 
wystosował pierwszą prywatną depeszę iskro
wą do redakcji pisma swego w Londynie. 
Iskrówka nadana 9 go o godz. 1.15 po poł. 
przyjętą została w Carnarvon (głównej stacji 
radjotelegraficznej w Anglji) o godz. 8.52 
wiecz. tegoż dnia. Brzmi ona tak: „Moskwa, 
8 lut. Przybyłem dzisiaj. Wszystkie kościoły 
otwarte (była niedziela, przyp. red.). Ludzie 
wchodzą i wychodzą. Wspaniałą monstrancję 
na Kremlu odwiedzają, jak dawniej. Wszyst
kie klasy można spotkać na ulicy. Wszyscy 
cierpią z głodu, zimna i chorób, będących cał
kowicie skutkiem wojny domowej, wspomaga
nej przez zagraniczne złoto i broń. Cały na
ród potrzebuje pokoju. Zorganizowani robot
nicy Anglji j Ameryki muszą zapewnić tutej
szych robotników, że w krajach tych są wido
ki przemiany społecznej".
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barbarzyńcy w Senacie.
Do wieńca laurowego, najmiłościwiej nam 

dziś panującej warstwy społecznej, przybył no
wy, znamienny listek. Wyczytaliśmy przed kil
ku dniami w „Robotniku", że senat warszaw
skiego uniwersytetu odmówił zatwierdzenia u- 
chwale wydziału prawnego powołującej prof. 
Szymona Askenazego na katedrę profesorską. 
Choć od pewnego czasu oduczyliśmy się w Pol
sce niejednej rzeczy dziwić, zdziwiliśmy się 
tym razem dwukrotnie. Naprzód zdziwiliśmy 
się, że katedrę prof. Askenazemu ofiarował 
wydział prawmy. Jakto więc on, niewątpliwie 
najwybitniejszy dziś w Polsce historyk, 
nie może otrzymać katedry na wydziale 
historycznym, musi szukać schronienia na wy- 
dziale prawnym? Ale okazało się, że Senat u- 
niwersytecki odmawia Askenazemu przytułku 
nawet na wydziale prawnym, że nie chce go 
widzieć na katedrze.

Piszący te słowa był niegdyś uczniem 
prof. Askenazego. Pod względem społecznym 
i politycznym, jest i był dalszym od niego, niż 
wy panowie z senatu warszawskiego. Ale nau
czył się cenić w swym nauczycielu niepospo
lity talent, olbrzymią wiedzę i wielkie zasługi 
położone dlą nauki polskiej. I wierzymy, że 
uczucie.to dzielą z nami wszyscy, którzy mieli 
sposobność zetknąć się z tą umysłowością, 
wszyscy uczniowie jego, którzy dziś tkwią w 
wszystkich obozach politycznych Polski, od 
skrajnej prawicy do skrajnej lewicy, ci wszy
scy wreszcie, którzy choć raz mieli w ręku ja
kiekolwiek z wielu dzieł prof. Askenazego.

I  trzeba podkreślić, że przez uchwałę se
natu warszawskiego szkodę ponosi me pro!. 
Askenazy. Napewno nie zaprzestanie swej 
pracy i z pewnością się uraduje, że więcej dla 
niej będzie miał czasu. Autor „Napoleona a 
Polski", „Łukasińskiego" i „Poniatowskiego" 
z pewnością składa ofiarę społeczeństwu, po
święcając czas pracy pedagogicznej. Ale jak 
nazwać Senat uniwersytetu, który taką ofiarę 
odrzuca?

Kultura nasza rozwijała się dotychczas w 
niepomyślnych warunkach. Myśleliśmy, że 
chwila wyzwolenia rozpocznie okres świetne
go rozwoju. Ale burżuazja i kler nie chcą po
stępu, wolą miernoty, wyższość umysłowa jest 
w ich oczach zbrodnią, której się nie przeba
cza. Oraczewscy, Teodorowieze, Neuwerty i 
tym podobni reprezentują dziś kulturę naszych 
klas panujących.

A wietnem odzwierciadleniem tego typu 
kultury jest Senat uniwersytecki, odrzucający 
kandydaturę Askenazego.

Dr. Adam Próchnik.

Dymisja pro!. Petrażyćkiego. W odpo
w ied ź  na  odnzwoenie pr-zea senat akademi
cki wiudioslku o powołanie Szymona Askena- 
wg© na profesora uniwersytetu warszawskLe 
go prof. FeĆrażydki podał aię do dym isji

Rozwiane złudzenia.
Wreszcie, po wielu tarapatach podróży, 

dotarliśmy do Pucka, w którym miały suę od
być uroczystości zaślubin Polski z morzem, a 
■właściwie z ozemś, co narazi©, a nawet przez 
czas dłuższy trudno będzie ochrzcić określo
nym mianem. Na mapach nosi to nazwę zatoki 
puckiej, niech więc będ-zie zatoka. Z Pucka 
spływa się dio niej na grząskich falach blotka, 
znajdującego właśnie ujście w „zatoce", do 
której został rzucony pierścień, zazwyczaj w 
morzu tonący, tym zaś razem ni© zdradzający 
akurat tej ochoty, co miało niejako znaczenie 
symboliczne.

A więc Puck, oo do którego miano pewne 
złudzenie, że jednak, może będzie z niego kie
dyś port morski, przeciwko czemu nie opono
wali miejscowi ry bacy, jakoże obecnie mają 

i tylko szopę mieszczącą ooś dwie, bodaj nawet 
! trzy łodzie, a pan generał Haller na bankiecie 
1 snuł piękne horoskopy dla tej mieściny i na- 
i  wet nawoływał do hojnego asygmowania ja

kichś 3 miijardów aa miejscowe badania na
ukowe; a więc ten Puck, na który patrzyliśmy 
oczyma dobrej woli, pod wpływem otrzeźwia
jącego wpływu rzeczywistości, stawał się co
raz bardziej wąską dziurą rybacką, zamieszka
łą przez zacnych Kaszubów, ale położoną na 
taki-am odludziu i w takim piekielnym zakąt- i 
ku, że nawet Niemcy go nie wyeksploatowali, j 
Kaszubów nie zniemczyli, ba, o Pucku nawet 
pi trosze zapominali, a nawet całko wicieby z 
biegiem czasu zapomnieli, jak dowodnie 
świadczy stan dróg i bruków w tym pocaci- 
wyin, ale zbyt od pozostałej Europy oddalo- 
nem, miasteczku, gdzie o archaiczności sto
sunków, a małej kulturze świadczą również

ceny. Ceny, które dusze przybyszów ze stolicy
wprawiały w odurzając© zdziwienie: jajeczni
ca z 4 jaj z kawałem słoniny, ezt&ry kawały 
ohleba z masłem i kiełbasą z dodatkiem fili
żanki czarnej wprawdzie kawy, ale suma su- 
moruim za 5 (1) pięć polskich marek 1

Ni©, stanowczo, Puck nie może być por
tem Rzeczypospolitej polskiej. Nietyiko dla
tego, że ni© leży właściwie nad morzem, lecą 
nad bajorkiem puokiem, nietyiko z tego po
wodu, że należałoby-uasoimprzód przygotować 
liczne rzesze uczonych, któreby naukowo zba
dały objekt pucki kosztem proponowanych 
przez p. generała Hallera — 3 miljordów ink-, 
co wprawdzie mogłoby nieco deprecjonująca 
wpłynąć na stan naszej waluty, ale i co naj
ważniejsze, że Puck jest miejscowością bar
dzo, ale to bardzo nie już pierwotną, ale 
przedpotopową.

Zresztą, jeżeli chodzi o duchowe niejako 
nastawienie, to i wiele innych miejscowości 
dzielnicy pruskiej, acz bardzo po europejsku 
wyglądających, zdradza pewną stosunków za* 
m-ierzchłość.

Bo choćby n. p. taki Toruń, miasto cał
kiem europejskie, zaludnione pi zez Polaków, 
dziwnego wszakże autoramentu, aczkolwiek 
bowiem szanowni taruóczycy zdradzają wy
bitną a nawet drobiazgową erudy cję w zakre
sie st:®uiuków politycznych niemieckich, to je
dnali w sprawach polskich odznaczają się nie
zwykłą ignorancją.

Zarówno w Toruniu, jak i w wielu innych 
miejscow ościach, jeśli ni e całko w iecie ni ©wie
rzono. to nrzvinaimndej poważnie oodawiann w
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wątpliwość moje twierdzenie, że Naczelnikiem 
Państwa jest Józef Piłsudski.

Nietylioo imię to w tej połaci kraju jest 
zgoła obce, ale mniemano, że prezydentem 
Polsiki jest pan Paderewski a naczelnikiem 
generał Haller.

Nie dziwota zresztą, ie  ludność cywilna 
tak się orjentuje, bo wojsko polskie, te t. zw. 
pułki poznańskie i pułki kresowe — jeszcze 
gorsze o tych sprawach mają pojęcie.

Na dźwięk imienia Naczelnego Wodza, 
żołnierz tam nie pręży się, ale wybałusza o- 
czy i: Ja, ja, oo pan mówi? Oficer zasię zmie
nia temat rozmowy, na interpelację,zaś dla
czego nigdzie w koszarach nie spotyka się 
portretu Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza, słyszę pytanie: Tam u was, w War
szawie, musi być drożyzna — co?

Mniemać można, ie  te nieco wandejsikie 
stosunki ulegną szybkiej zmianie i przypisać 
ją można na razie pewnemu wytrąceniu z ró
wnowagi „oświatowej" władz wojskowych (D. 
O. G.), które w chwalebnej gorliwości uświa
damiania zaczęły właściwie trochę od końca, 
bo od prelekcji o sztuce i teatrze, miast od in
formacji o ustroju Rzeczypospolitej i  stosun
kach w niej panujących.

Skutkiem czego w powrotnej drodze z 
Torunia, gdzie można zjeść dobry z 3-ch dań 
obiad za 10 mk. (skutek sekwestrul), na o- 
statniej „z tamtej strony" przed Aleksandro
wem stacji, dzielny z pułków kresowych żoł
nierz w dirilhi pruskim wyćwiczony, pełniący 
służbę stacyjną, wyciąga nas z wagonu do ob
rządu rewizyjnego (mąka, słonina, chlebl), a 
na interpelację, że przecież wracamy z Pucka, 
i mamy papiery z Naczelnego Dowództwa?! 
Oo? To świstek, nieważne! Jest pan dyploma
ta? No? Nie jest Pan! Do „Zollamtu":

Ot, trafiłem w „Zcltamcłe" (uirząd rewi
zyjny) aa tak u nas powszechne, a w dzielni
cy pruskiej rzadkie zjawisko: na ogonek.

Wyswobodziwszy się z opresji srogich 
„Zollamtu" polskiego urzędników, którzy ja
błuszko u podróżnego w walizce dojrzą, a spo
strzec jakoś nie mogą samuglowanych z Toru
nia do Warszawy wagonów, jechałem już bez 
przeszkód do stolicy zdobywszy przekonanie, 
ie:

1) Puck zdatny jest connjwyżej dla kura
cyjnego w błotnych kąpielach płukania się, 
bynajmniej zaś portem morskim Rzeczypospo
litej zostać nie może. Należy mieć Gdańsk.

2) Trzeba wywołać ideową symbiozę, 
przenikanie kulluraluo-ideowe w dzielnice 
zachodnie, teraz do Polski przyłączone, ina
czej bowiem Poznańskie z Prusami Zachid- 
niemi odegra rolę poiskij Wandei.

Wł. Wolert.
Puck-Toruń, 9—12 lutego.

Mały ieijeton.

Tajemniczość stanowi jeden ze sposobów 
otaczania władzy aureolą wielkości. Sposób 
to, ooprawda, starożytny, dobiy za czasów kró
lów, carów, rewolucji pałacowych i metres 
królewskich. Dzisiaj inne czasy. Władzę kon
troluje cały naród. Kto zbyt długo otacza się 
tajemniczością i milczeniom, budzi podejrzli
wość, niechęć, wreszcie lekceważenie.

Tak jest z rządem p. Skulskiego. Wiado

mo, ie  rząd ten , idąc za radą p. Grabskiego—
pragną! zakonspirować celą sprawę pokoju. 
Srogiemi kamami zagrożono tym, którzyby w 
pismach słówko bąk-ęii o przebiegu posie
dzenia komisji spraw zagranicznych. Jeżeli od 
tego czasu ogół dowiedział się czegoś o zamia
rach Rządu w sprawie pokoju, to tylko 
dzięki konferencjom oelegaeji P. P. S. i związ
ków zawodowych z pp. ministrami.

Ale mietylko w tej sprawie Rząd lubi ta
jemniczość. Pan premjar n. p. dla delegacji u- 
rzędniozej stal się niewidzialnym, jak farma
ceuta, który, wziąwszy receptę od klienta, gi
nie gdzieś ua długie godzin. w zakamarkach 
kiboratorjum aptecznego. To też Rada Inteli
gencji warszawskiej konspiracje premjera na
piętnowała jako obyczaj „niekulturalny". Ale 
nasi premjerowie są wyżsi ponad głosy opinji, 
ba oni sobie wprost „wypraszają" krytykę, 
jak to p. Skulski wyprosił sobie przed kilku 
der ami u posła Diamanda w Sejmie.

Z wy czaj tego obrażania się z powodu .kry
tyki wprowadził Paderewski, Zdaniem obec
nych, przeszłych (oby nie przyszłych) mini* 
tarów — rząd winien być tajemniczy, niewi
dzialny, niedostępny, nieobecny i nieczynny.

To też kupa tajemnic wzrasta z tygodnia 
na tydzień. Niektóre z tych tajemnic są wprost 
natury mistycznej. N. p. tajemnica soli. Dla
czego kraj najbogatszy w sól cierpi z powodu 
braku soli? Albo. Dlaczego rząd refcwiruje 
lokale, sklepy, warsztaty, mieszkania prywat
ne, kupuje za miljiony domy — zamiast przy- 

I stąpić do budowy gmachów? Albo. Dlaczego 
rząd wsadza do kozy dozorców i parobków — 
a nie wsadza obszarników, nzeźndków i mły
narzy? Albo. Dlaczego rząd ma pieniądze na 
wysyłanie misji do Teheranu i do Innych ró
wnie ważnych dla nas stolic, a nie ma ich na 
szkoły? (N. p. 2 miesiące temu wyjechała z p. 
Targowskim ca czele „misja" do Kołczaka. 
Złośliwi twierdzą, te  ta misja zatrzymała się 
w Rzymie, aby się wystarać o bit et pierwszej 
klasy do nieba, dokąd już podobno Kołczak 
zawędrował).

A tajemnic tych, mniej lub bardziej mi 
stycznych, mnoży się wciąż.

Jednemu tylko ministrowi przyznać mu
simy, że pogardził sławą mistyka. Zaintereso
wała go mianowicie tajemnica ogonków przy 
kasach kolejowych, biletów, frachtów i Ł d. 
Stanął osobiście w ogonku ma stacji i tajemni
cę wykrył. A wykrywszy ją udał sdę dio sej
mowej komisji komunikacyjnej, przedłożył jej 
wyniki swych badań i — o dziwo! — wcale 
nie zażądał, ażeby prasa rzecz trzymała w ta
jemnicy. Stracił tedy wprawdzie wianuszek 
mistyczny, przestał być osobą tajemniczą -— 
ale zyskał na zaufaniu. Każdy o niirn powie: 
ten przynajmniej coś robi i  nie chowa tego 
pod korcem.

Tymczasem kilka innych mdmisteiijów wo
li koinspirować. Jest to manja, zabytek niewo
li, albo — kawał. Opinja wprawdzie, ta nasza 
opinja b. jeszcze nieruchawa i potulna, daje 
się dotąd brać na kawały, ale już coraz rza
dziej. A nuż pewuego dnia zażąda od swych 
posłów, ażeby oni bezwzględnie zdjęli tea ko
rzec, pod którym rząd chowa swoje tajemni
ce? A gdyby tak wówczas okazało się jawnie 
i bezwstydnie, że całą tajemnicą jest, i i  ta
jemnicy żadnej niema, ponieważ pod tym rzą
dowym korcem wogóle nic niema?

I na cóż narażać się na talią kompromitację! 
Czyż nie byłoby właśoiwisaem nareszcie coś 
zrobić i coś powiedzieć? To trudno. Pełny rok

rządów skulsko-paderewskich nie napawa ni
kogo zaufaniem do konspiracyjnych manjer 
rządu.

Już dla nikogo nie jest tajemnicą, że ta 
góra rządowa może zrodzić tylko mysz.

Zysiaw.

Z a  pokojem
Giiiiiji Iń te te ta

W niedzielę przed południom odbyło się 
w Krakowie, w sali Teatru Powszechnego 
tłumne zgromadzenie ludowe w sprawie po
koju. Klasa robotnicza zwartą masą wypełniła 
widownię teatru, zajmując wszystkie boczne 
przedsionki, wejścia i korytarze.

Po mowie tow. posła Marka uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucję:

„Zgromadzeni w dniu 15 lutego 1920 r. 
robotnicy krakowscy solidaryzują eię z u- 
ethwałami Rady Naczelnej Pulskiej Partji So
cjalistycznej i oświadczają, że propozycja Rzą
du Sowietów z 29 stycznia stanowi podstawę 
do bezzwłocznego rozpoczęcia rokowań o po
kój.

Zgromadzeni stwierdzają, że proletaejał 
potoki, wierny starym swuum tradycjom, za
wsze bronić będzie niepodległości Polski, ale 
też z całą stanmvcziośeią gotow jest wystąpić 
przeciw zakusom rodzimego, czy m iędzynaro
dowego kuperjałiamu.

W pokoju demokratycznym, opartym o 
prawo każdego narodu eto stanowienia o wła
snym losie, widzi proletariat polski wskrze
szenie międzynarodowego braterstwa robot
ników i dlatego w walce o taki pokój użyje 
wszelkich środków rozporządzainych, aby raz 
ustala już rzeź i aby w twórczej, spokojnej 
pracy utrwaliły się fundamenty niepodległo
ści Polski, wzmocniła się potęga polskiego 
proletariatu i nawiązały się impowrót węzły 
międzynarodowego braterstwa klasy robotni
czej".

Demonstracja.
Po zgromadzeniu uformował się pochód 

demonstracyjny, który podążył pud gmach 
starostwa. Na czele pochodu niesiono czerwo
ny sztandar i dużą tablicę z napisem: „Precz 
z wojną! Żądamy natychmiastowego rozpo
częcia rokowań pokojowych!" Deputacja Ra
dy robotniczej z tow. posłem Mankiem na cze
to, udała się dio gmachu, gdzie reprezentanto
wi rządu, delegatowi Kowalikowsktomu, 
przedłożyła uchwały zgromadzenia. Przedsta
wiciel rządu przyrzekł, że przedlotaone mu re
zolucje prześle natychmiast tetełomoznie ge
neralnemu delegatowi wę Lwowie i central
nemu rządowi w Warszawie.

Po konferencji w delegaturze do zebra
nych tłumów przemówił ze stopni gmachu 
tow. poseł Marek, puczem zgromadzeni roze
szli się w spokoju. Rezolucja, uchwalona na 
zgromadzeniu, przesłana została telegraficz
nie Naczelnikowi Państwa Piłsudskiemu.

Koili ( le n ili m n Lwowie
Zgromadzeni w dniu 15 lutego, w sali 

Fidhairmionjd obywatele miasta Lwowa — po 
wysłuchaniu .posłów Daszyńskieg i Hausne- 
ra uchwalają:

Wo.ua Polsiki i  Rosją ma na celu obronę 
i ubezpieczenie Niepodległości Państwa Pol
skiego i państw narodów kresowych powsta
łych na gruzach caratu. Polska nie ma w tej

wojnie ani celów zaborczych, ani nie może 
sił swoich niszczyć na służbie czyichkolwiek 
interesów obcych, najmniej zaś interesów za
chodniego kapitalizmu.

W chwili, gdy wojska polskie dosięgły 
niemal granic historyoz. z r. 1772, gdy armja 
polska spełniła w całości służbę ubeapleczie- 
nia przyszłych granic Polski na Wschodzie — 
propozycję rokowań pokojowych, vs y stosowa
ną w dniu 29 stycznia przez rosyjską Republi
kę Sowiecką, zawierająca zupełne uznanie 
Niepodległości Polski i niewątpliwe prawo 
narodów kresowych do decyzji o swoim włas
nym losie oraz pragnącą za pomocą rokowań 
pkojowyoh załatwić wszelkie spory ten  to- 
rjolne i gospodarcze uznać należy za dostate
czną podstawę do zaczęcia poważnego jej trak
towania ze strony Polski i rozpoczęcia roko
wań pokojowych.

Zgromadzeni przyjmują z zadowoleniem 
do wiadomości, że rząd potoki zapowiedział 
poważną pracę w tym kierunku, że w krót
kim czasie wyraźnie żądania Państwa polskie
go w rokowaniach pokojowych określi i  do 
notowań gotów przystąpić.

Zgrmadzemi domagają się w interesie na
rodu polskiego jawności rokowań i prowadze
nia ich pod kontrolą opiinji publicznej..

Zgromadzeni solidaryzują się w sprawie 
pckoju z uchwałami Rady Naczelnej P. P. S. z 
2 lutego i gotowi są uchwały te energicznie 
poprzeć, a Związkowi Polskich Posłów Socja
listycznych wyrażają pełne zaufacie.

Wszystkie dłonie uniosły siię do góry, go
dząc się jednomyślnie z rezolucją.

Przew. tow. Kury łowicz złożył w imieniu 
zebranych serdeczne podziękowanie postowi 
tow. Daszyńskiemu za trudy przybycia do 
Lwowa, poczem po odśpiewaniu „Czerwone
go sztandaru" tłumy rozeszły się spokojnie.

lodowe w P i r a j t u
W niedzielę odbyło się tu bardzo liczne 

zgromadzeinie ludowe z porządkiem dzien
nym: „Wojna a pokój". Udział ludności był 
tak liczny, że na ulicy przed Domem Ludo
wym stały tłumy. Przemawiali posłowie: tow. 
dr. Liebeirmam i Łańcucki.

Nastrój zgromadzonych był bardzo pod
niecony, zwłaszcza wobec panującej katastro
fy aprowizacyjnej. Mówcy z trudnością utrzy
mywali tłumy w spokoju.

Uchwalono rezolucję za zawarciem po
koju.

W adow’ce.
W Wadowicach odbyła się 15 b. m. po

wiatowa konferencja P. P. S. pod przewodnic
twem tow. Mikołajewskiego, przy udziale o- 
koło 50 delegatów z całego powiatu. O sytua
cji .politycznej referował tow. Plutrowski z 
Krakowa. Po omówieniu spraw partji i sy
tuacji aprowizacyjnej w powiecie, która przed
stawia się rozpaczliwie, uchwalono rezolucję, 
wzywającą rząd do natychmiastowego przy
stąpienia dio rokowań pokojowych z Rosją so
wiecką i solidaryzującą eaę z uchwałą Rady
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we fm itji w epsce powojennej.
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Kryzys powojenny wykazał, że najważ
niejszym zadaniem odradzającej się Europy 
jest sprawa wzmożenia produkcji. Olbrzymie 
ilości euergji zużyto w ciągu lat pięciu «a ce
le zupełnie niezwiązane z wzbogaceniem i u- 
łatwieniem żyda ludzkiego, tak, że kiedy go
rączka wojenna opadła, społeczeństwa euro
pejskie znalazły się wobec pustych składów i 
ogólnego wyczerpania sił i środków tworze
nia. Nie pomagają nawoływania do pracy, nie 
■pomaga wymowa tragicznej rzeczywistości: w 
rzeczy samej, ażeby stanąć znów na przedwo
jennym poziomie, trzebaby ze zmęczonej 
ludzkości wydobyć conajmniej raz je3z.ze. 
tę sumę wysiłku, jaką zmarnowano we woj
nie. Europa tą energją nie rozporządza wię
cej. Europa znajduje się w okresie rekonwa
lescencji i tworzyć dziś jeszcze nie może. Eu
ropa potrzebuje dopływu sił z zewnątrz. Wo
bec ciężkiego położenia ekonomicznego zacho
wuje się ludność europejska nie jak człowiek 
zdrowy, który walczy i zwycięża, lecz jak czło
wiek osłabiony chorobą, który kuli się, ogra
nicza swoje potrzeby, umniejsza życie. Gdy 
mu głód dokuczy zbyt silnie, człowiek len sta
je się okrutny, zly i krwawy: nie tworzy lecz 
wydziera i niszczj ostatnie rezerwy, nie licząc 
się z tern, że po ich zużyciu pozostanie nagi 
na samotnein polu.

Kapitalnem przeto zadaniem umiejętne
go kierownictwa interesów społeczeństw eu
ropejskich jest z jednej strony organizacja, ko
niecznej dla utrzymania zdolności życiowej 
mas ludności, produkcji w sposób taki, żeby 
oszczędzać i ochraniać o ile możności obecne 
zapasy energji żywej, nie rozpraszać jej na 
produkcje uboczne i drugorzędne, unikać zu
żywania jej na cele sprzeciwiające się intere
som życiowym, np. wojenne, lub dla tych in
teresów obojętne, np. wyroby luksusowo, z 
drugiej zaś strony przygotowanie i wychowa
nie sił tw< raz.th dla przyszłego pokolenia.

Jakkolwiek sprawa ta, zdawałoby się, 
wchodzi w zakres problemów pedagogicznych 
jedyn e, interesuje ona przecież także inne 
działy organizacyjne życia społecznego w spo
sób bezpośredni. Między innemi wchodzi ta 
sprawa całkowicie w sferę pytań tyczących 
się ekonomiki energji życiowych. Każdy or
ganizm społeczny posiada lub pragnie posia
dać własne gospodarstwo przemysłowo-han
dlowe, oparte na skarbach znajdujących się na 
jego terytorjaeh i żywione inteligencją jego ra
sy. Musi zatem od samego początku zająć się 
pytaniem, w jaki sposób zapewnić temu gospo
darstwu odpowiednie zapasy inteligentnej e- 
nergji,’ która jest najcenniejszym twórczym 
pierwiastkiem, jakim społeczeństwo rozporzą
dza.

Dla Polski problem ten przedstawia się 
znacznie łatwiej niż np. dla narodu francu
skiego, Dałoby się odnaleźć wiele cech podob
nych, u obu tych społeczeństw, zwłaszcza w 
dziedzinie życia kulturalnego. Etnograficznie 
zasadniczą różnicę stanowi to, ie rasa polska 
jest rasą zdrową i płodną, rasa zaś francuska 
mimo nieslychan^żywotność, jaką wykazała

w obecnej wojnie, należy do typu ubogich 
życiowo, u których nadmierny rozrost elemen
tu nerwowego, wpłynął niekorzystnie na silę 
fizyczną narodu. Znaczy się, że gdy Francuzi 
muszą rozwiązać naprzód sprawę wyproduko
wania dostatecznej ilości żywej energji w po
staci dzieci, my mamy jedynie uporządkować 
sposób zużycia i wyzyskania materjalu, któ
rym rozporządzamy w dostatecznym nadmia
rze.

Francja też stosownie do podwójnej trud
ności, o którą potyka się jej rozwój gospudar- 
ezy, formując nowe swoje ministerjum, posta
wiła na czele swoich najbliższych zadań oba po
wyższe wymagania: świeżo stworzone minister
jum hygjeny społecznej zajęło się sprawą 
wzrostu ludności, świeżo stworzony podsekre- 
tarjat wykształcenia technicznego, ma zapew
nić przemysłowi francuskiemu brakującą mu 
do tej pory w znacznej mierze energję inteli
gentną. To co w pobitych Niemcach było wy
nikiem naturalnej ekspansji silnej rasy, we 
Francji musi stać się przedmiotem celowego, 
umiejętnego zabiegu.

Sytuacja, która stanowi punkt wyjścia dla 
usiłowań rządu jest następującą:

W r. 1906 ludność Francji liczyła 39 miljo- 
nów głów i dziel ia się według zajęć na grupy:

rolnictwo
przemysł i transporty 
handel i banki 
wolne zawody 
urzędnicy i wojsko 
służba domowa 
bez zajęcia (w tern kobiety 

i dzieńj

8.770.000
7.225.000 
2,000,000

500.000
1.500.000

950.000

18,000,000

W tym samym roku młodzież szkolna o-
bejmowala 5,800,000 jednostek rozdzielonych 
na:

szkoły początkowe 5,500,000
szkoły początkowe wyższe 45,000

(w czem tylko 7,000 ua oddziałach technicz
nych)
szkoły średnie 97,000
uniwersytety 41,000
szkoły rolnicze 3,200
zakłady ministerjum handlu 32,700
zakłady min. robót publicznych,

wojny i marynarki 4,860

Jeżeli porównamy te cyfry z poprzednie- 
mi, uderzy nas ogromna dysproporcja między 
ilością osób zajętych w poszczególnych dzia
łach produkcji a ilością młodzieży, systema
tycznie do tej produkcji przygotowywanej. 
Przemysł i handel, którym oddawało się oko
ło 9,300,000 osób mógł liczyć na niewielką licz
bę 33,000 (z wyższymi szkołami początkowe- 
mi 39,000) młodych ludzi, którzy byli do pracy 
w nim w pewien zorganizowany sposób sposo
bieni. Zważywszy, że w tym samym czasie i- 
lość młodzieży poniżej 18 lat życia, pracującej 
ŵ przemy śle i handlu francuskim wynosiła 
850,000 i że, wliczywszy wszystkie kuray za
wodowe, szkoły wieczorne i t. d., liczba kształ
conych wynosi zaledwie 95,000, t. j. około 11 %, 
dojdziemy do stwierdzenia bardzo znamienne
go faktu, że prawie 90% całego personelu za
jętego w wytwórczości francuskiej zdobywa 
potrzebne wiadomości drogą bezpośredniej a- 
plikacji, bezładnie i dorywczo. Musi to oczywi
ście odbić się na wartości tej wytwórczości. O- 
czywistą jest bowiem rzeczą, że w pierwszej 
linji w takich warunkach rozwijać się może tyl-
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dla których je przeznaczono? Rozumiemy 1 P°" 
cii walamy, te posluw ie starają się o zaspo o- 
jeme potrzeb swoich okręgów wyborcach. Ale 
z tego nie wymka, aby mi wręczano pieniądze 
na zaspokojenie tych potrzeb, lego rodzaju 
prywatne załatwianie spraw jest niedopusz
czalne. Poseł me jest urzędnikiem, zastępują*

gj~kiw^iiii_nrnTWT

cym pocztę lub kasy państwowe w przesyłania 
pieniędzy.

Ścisłe trzymanie się porządku formalnego 
pod tym względem jest konieczne — między 
innemi dlatego, aby nie czynić wrażenia, te  
loryluje się specjalnie posłów, należących do 
większości rządowej.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia —  Pos.edzeuie 121;

Nr. oo.

Naczelnej P. P. S. Aby dać wyraz dążeniu hid- 
Ooód tutejszego powiatu do zawarcia uatyoh- 
miustowegu pokoju, ucliwaloiuio odbyć szereg 
zgromadzeń publiezn. w całym powiecie, po
święconych sprawnie pokoju,

f ilii)  HariampolsU.
W Gliniku Mairjuni polskim Rada Robot

nicza P. K S. na zabraniu dnia 12 lutego li
ch waliła: Wobec tego, że propeiycja pokojo
wa rosyjskiego Rządu Rad 1 maniłeś* tegoż 
do ludu polskiego dają wystarczającą podsta
wę do natychmiastowego rozpoczęcia roko
wań pokoj. i zawieszenia broni wzywa się rząd
do szybkiego nawiązania rokowań w celu o- 
Matecznego zawarcia pokoju, upartego na o- 
buetronuem uznaniu praw narodów w aklad 
dawnego lutpwjuui rosyjskiego wchodzących, 
do samostanowierna o swym bycie niepodleg
łym i wewnętrznym ustroju ąpołoczno-puilijty- 
ezuym. j

Turek.
W dbću 16 hr; ego w Turimi odbyło mę zebra-

Me Związku Robouwików Njeta«b»w jrch w obecno* 
śd przeezjo 2Ó0 aztumków, na któreai omawuame 
byty; 1. Sprawa bearobodia i  sprawiamcji oma 
■prawa pokoju z Rosją.

Wy bras o delegację, Ictóreiby awłdtiła etę do 
p. buTuiiBtraa, aby ten na Radzde Miejskiej pocAa- 
iwiii projekt otiwiartSia robót ipuibllcamjncb i tym epo- 
eobem zapobitigl katastirwfte 0  udowej. Po wyaiu- 
chutuu sprawozdani* 1 omówiono* jestscse aseregu 
buiych aąn-aiw ucbwolwno jedmogłluóaiA aaotępuyą- 
eą rezolucję:

Zważywszy, żo wo)nw, prowadtrom daloj 
prowadzi klasę robo trwożą do ruiiny 1 zguby, 
te  niepodległość Polski została ju t wywalr 
ceona ł uznana przea wszystkie narody, w 
chwili dzisiejszej, kiedy rusyjakl rząd zwra
ca mię o pokój do Rzeuzypoapoli-tej PoUkiej, 
lud pracujący prc4etytu(je przcdw ko prowa
dzeni-u dalszej wojny 1 domaga się:

aby rząd polski nie wttrąoal się do we
wnętrznych spraw narodu rosyjskiego ł na
tychmiastowo przystąpił do rokowań pokojo
wych;

aby nostał niezwłocznie aa warty roeefm 
i przystąpiono do rokowań p i ko jo wyoh jaw* 
nych, pod kontrolą całego ludu.

Metach**?.

Naczelny puolicyMa „Kmrjera Porannego** 
omawia w arlykule wotęnydju oaUtUuą nso-wf 
Lloyd Uourgea krytykując ją 1 nawet wy
śmiewając (odważył się wi to pud wpływem 
bmmbttiMiuwunxa Odessy przea statek amury- 
kanaki), ale jednocześnie czerpie s mej źródła 
do agitacji pi-zcciwku pokojowi s bulażuwika- 
mi. Z Luizesu Lloyd (ieuige a, że „Żadna cy wi- 

• lizowuua społeczność me może być golowa na 
zawieranie bec.puśredni ego pukoju i  blsze w iz
mem", publicysta tuu bierze asumpt do wy
krzyknika: »

„bij szycie, obrońcy pokoju za wszelką ce
nę w bejwre t w pawne wai-saawsldej? Jeżeli 
zawrzemy pokój z dzisiejszą R osją , będziemy 
W oczach p. Lloyda Ueorgea uchodziJi za uie- 
cywilizowaną społeczność" ?l

A więc mumy nie zawierać pokoju tylko 
dlatego, by me uchodzić w oozuch Lloyd Cle- 
ttrge'a za „niecyw liniowaną społeczność ?“ 
Trudno o większą slużuluząść prawiącej wciąż 
o g-Alności narodowej burtuazji polskiej ł
t i ~ i  i . i i j i - - -  -  - I  - I—  I m u '  I I - - |  l i n  111 - - -- - - - -- - - - -- - -- — r * l ~ i ^

ko ten rodzaj produkcji, gdzie wystarczy suro
wy, osobisty genjusz: zatem np. artystyczny
przemysł zbytkowny, z którego Francja alyuie, 
lub przemysł, gdzie dostateczną silą roboczą 
jest niekwalifikuwany materjal ludzki, czyi! 
klasa robotnicza niższego rzędu.

Lekkomyślne traktowanie kwestjl gospo
darczych przez społeczeństwo Iran-uskie, brak 
zmy słu organizacyjnego na tern polu, brak zro
zumienia rzeczy ze strony czynników rządo
wych straszliwie pomściły się w czasie wiel
kiej wojny. Wszystko to, co Niemcy przygoto
wały celową, systematyczną pracą dziesiątków 
lat, nieomylnem i mądrern wyliczeniem rasy 
drapieżnej, świadomej swych celów i swojej si
ły, świetny genjusz francuski zaimprowizował
4 stworzył pod naciskiem grożącej klęski. Wy
siłek ten stanowi jedną z najbardziej zdumie
wających zagadek psychologji narodów. Nie 
mniej przeto dopiero ostatnie niebezpieczeń
stwo otworzyło oczy Francuzom na ich niższość 
1 bezsilność ekonomiczną.

Sprawy powyższe mają dla nas również 
znaczenie pierwszorzędne. Położenie ekono
miczne Polski zbliża się pod wyżej wymienio
nymi względami do sytuacji, w jakiej znajdo
wała się Francja przed wojną. Nasze masy 
robot mrze stanowią przeważnie niższy typ *** 
ły roboczej brak nam szkół technicznych, nasz 
przemysł, to raczej sprawa improwizacji niż 
zorganizowanego wysiłku — a próby stworze
nia przemysłu wyższego typu są prawie niewy
konalne z powodu braku inteligentnego pra
cownika. I u nas pierwszą rzeczą będzie zor
ganizowanie wykształcenia technicznego na 
szeroką skalę.

Jeżeli na czele podsekretarjatu stanu dla 
wykształcenia technicznego Francja postawiła

Chlaśnięcia.
„Babcia" czegoś okropnie „inota sobie na 

wąa“, bracie!—
..Jak  to chęć zysku ducha nam sfilistrzal...
Na nowy „organ" Smuiskiego i Mistrza 
(Ma kubek w kubek być, jak „Kurjer" —

Bem bo!)
„Babcia" podobno strasznie krzywi gębą!..,

„Braterstwo" w Ende, bracie, swoją drogą, 
Tym samym wprawdzie ma basować „bo

gom" *)
„Redaktor" Stroński, co 1 Olchowicze,
Mimo to kwaśna „babcia" — „Beatrycze"!—

Wprawdzie „kulparek" nawet tutaj przyzna, 
£e się od lego wzmocni „Bóg — Ojczyzna'*, 
że  wprost się zmiażdży „bolszewickich" wro

gów,
Ale ogłoszeń szkoda, nekrologów I.„

Zawsze (tak „babcia" z bratem — „dziadzią"
„zrzędzie" •*) 

Nigdy ich tyle Jut, bracie, nie będzie l...
A „babcia" dziwnie na kieszeń jest czuła 1...
A więc jej „działa na nerwy" ten „Smula"!...

.„Oj, „babciu", racja bez kwestji to wszystko, 
Ale nie można znów być egoistką!...
1, chociaż kabza twa schudnie o wiośnie, 
Zważ, ie  od tego „Polska" w chwalę wzro

śn ie !-

Nie trzeba, „babciu", tak  strasznie się krzy
w ić!-

Inn! też, „siostro", chcą tu się potywićl... 
Radzę cl, „babciu", złość w armatę nabić!...
1 Smul&cy też chcą sobie Labzę nabić!...

Wacław Wolski.

•) Co tu zawaracać głowę o „bogach**! Odrami 
powiedzieć: poakarzeui, i koniec! (Przyp. zecera). 

**) Zam. zrzędzi.

Listy do Redakcji.
Uprzejmie proszę Szaa. Redakcję o łaska

we podanie odpowiedzi na pytania, zamie
szczone w Nr. 49 z dn. dzisiejszego w „Robot
niku":

Prawdą jest, te  otrzymałem od Min. Ochr. 
Pracy kilkadziesiąt tysięcy na cele opieki spo
łecznej dla m. Sosnowca, lecz me jest prawdą, 
że otrzymałem to od p. ministra Peplowskie- 
go i nie jest prawdą, że otrzymałem to bez 
wiedzy odpowiedniej sekcji.

Otrzymałem tylko trzy asygnaeje na sumę 
20,000 mfc. dla Dąbrowy, 20,000 mk. dla Bę* 
dżina i 40,000 mk. dla Sosnowca od p. Kunce
wicza z polecenia szela sekcji opieki społecz
nej p. Gordzialkowskiego. Sumę tę już od kil
ku tygodni doręczyłem odpowiednim Radom 
Miejskim.

Pozostaję z poważaniem
poseł Józef Pietrzyk.

P. poseł Pietrzy k jest — w porządku. Pie
niądze otrzymał — i oddał gdzie należało. Ale 
czy w porządku jest minister PracyV Bo oczy
wistą jest rzeczą, że bez jego rozporządzenia 
pieniądze nie mogły być wydane. Dlaczegóż 
pieniądze wręczono za pośrednictwem posła 
Pietrzyka, a nie przesłano wprost instytucjom,

dawnego robotaika-syndykaltstę, p. Conpat, to 
uczyniła to w dobrem zrozumieniu zasady, że 
podniesienie poziomu twórczości przemysłowej 
trzeba zacząć od podniesienia poziomu wy
kształcenia klasy robotniczej. Uznanie przez 
masy robotnicze tej wielkiej prawdy, iż jed
nym z koniecznych warunków lepszej przyszło
ści jest zdobycie jaknajwiększej sumy iateli- 
geucji 1 sprawności twórczej, jest ogromnym 
krukiem naprzód w rozwoju stunowiska tych 
mas w społeczeństwach wytwórczych.

Ta właśnie idea stanowi tło programu pra
cy nowego podsekretarjatu. Program ten obej
muje dwa wielkie działy: 1) obowiązkowe
kształcenie zawodowe całej młodzieży poniżej 
lal 18-tu, pracującej w przemyśle i handlu, 2) 
zorganizowanie szkolnictwa technicznego nie
obowiązkowego poczynając od zakładów niż
szego typu, dających kwalifikowanych robotni
ków, majstrów ł techników, kończąc na szko
łach technicznych wyższych, które kształcą in
żynierów, szefów fabrykacji i dyrektorów 
przedsiębiorstw.

Oczywista, że tak obszerny program, 
mimo wszystkie zasoby finansowe Francji nie 
może być odrazu urzeczywistnionym. Należy 
zaczynać od najpilniejszych rzeczy. Rzeczą zaś 
najpilniejszą zarówno we Francji jak i u nas 
jest wytworzeiije jaknajwiększej liczby wy
kwalifikowanych robotuików. Cały wysiłek 
początkowy powinien być skierowany w te 
stronę.

Polska sto! przed tym samym zagadnie
niem i rozwiązując je, musi stosować len sam 
sposób myślenia: iść śladem wielkich idei, nie 
zaś, jak dotychczas, biurokratycznego przepisu 
i formułki.

1 ' «■

Wczorajsze posiedzenie wypełniła całko
wicie dyatnujju uuzazu w siptiuiwie przymuso
wego wykupu Ztoniiiupiodów przea muuioł. a- 
piiowizucji. Cały szeaeg mówców pi-zomawiuł 
za i p rzecii w ustawie, przy czerni utrzymany zo
stał tiMOil bojoiwy p-uiuuędzy ludowcamd, a 
wsaystkieoni nunetui stiouictwaiui. Udy wnio
sek ludowców o przejściu do porządku dzien
nego nad całą ustaw ą pc*zep«dtł, ludowcy wraz 
z glosami rolxrtiuczyuiii przeprowadzili obni
żenie normy grunitu, mającą służyć zu granicę 
przymusowego wykupu do 25 morg., przesz oo 
zaostrzyli ustawę, oszczędzając jednak mniej 
zauiożuych chłopów.

Wuioseik rmbtników (tcw. Misiołka 1 po*. 
Michalaka), żądający sak w estru ogólnego u- 
zyskał głosy robotniczo i pos. Kaucha i Stesło- 
wietza. Cała ustawa przeszła w drugiem czyta
niu. Następnie posypała się istna powódź po
prawek i rezolucji, zgłoszonych prawie przea 
każdego i  mówców. Wprowadziło to chaos, 
gdyż me wszyscy posłowie orjeutowaB się za 
cuern glosują, caego dowodem choćby ten fakt, 
że prawica glosująca przeciwko obniżeniu li
czby morgów do 25, głosowała jednak za rezo
lucją, wzywającą rząd do przyśpieszonego sku
pu zboża nie objętego ustawą, jukgdyby po 
wejściu w życie ustawy pozostanie jeoacze co
kolwiek <k> skupu.

Toiw. Arciszewski w krótkiej, ale jędrnej 
mowie, opartej u« cyfrach i źródłowych da
nych, wykazał ,dobrodziejstwa" dotychczaso
wej gosipodanki apro-wizacyjnej.

Dziiś trzecie czytanie ustawy.
•  *  *

Początek postedzecia o g. 6 m. 80 Odczytano 
najpierw kdarpetacje, puczem przystąpiono do ruz- 
praw nad
ustawą •  przymusowym wykapie elemioplodćw.

Fos. Michalak (N. Z. R.J podunel, te  ustawa nie 
roostirzyge aiiwimticzo wprawy, l*o uie Ueje prawa 
{trzyuium/wego wykupu, tylko zwykiy wykup azyli 
iueuii siuwy ch’iupu wolno będzie łóusZo echować, 
uie będaie mu wouio tylko sprzedać go uikumu jak 
tytko Kuplo wi. Muzę go jednak 1 uie (sprzedać itzą- 
ddwż, bo Rząd niema piwwa unuaić go do eprzedor 
ty  l sbuoe to uimZe pu-zustać u chłopu, który luoźe 
użyć go na wypaa bydia t t. p.

Mówce etawi* poprawkę do 1 artykułu, udomo
wicie, teliy przymusowy wykup był powozechuy. 
L&teę prvjacuje reszulucję, wrzy wojącą Uząd 1 oiluś 
slerjum apruwiaucjt, aby ceteui wyżywienie miej
skiej 1 robotniczej ludności » poza gramie państwa 
■pruwudzri luką ttuśC zóuza, k lor oby mugle wystar
czyć u a zaopaUteule do nowych zbiorów,

Fus. Thomas (klub aUeszczunsktj stoi na sta
nowisku wolnego kaiidJa, który Jednak terna Jest 
niesie*y wykiuozomy, dlatego puplera wuiuskl ko
misji. Występuje on przeciwko Mmicuiu ja d  woj
ny eh cm .

Po*. Bochenek. (Grupę Staplńsktego) wypo
wiada się zasadniczo przeciw ustawie, tm wypadek 
jedunk, gdyby ta przeszło, zgłasza poprawkę ehat- 
Żjącą aoruię t  40 morgów ua t i .

Po*. W oiuzii her (klub jws. żyd.). Jest ao a  u- 
stewą i polouuzme ze stanowiskiem chłopów, „Cen 
zbuźa uie rnuwua kombiuo w uć w stosunku do ceny 
butów**.

Poe. Matakiewlcs (Orupe fcooatytuc.) wytyk* 
ustawie niejasności 1 zopow tada, ie  grup* jego bę
dzie glosowało przeciwko ulej.

Po*. B eru. tN. A. 1C a Fuznańakiego) wygrai* 
się włościanom „czerni tunom". Ja k  za sekww- 
sLrem 1 oeutuui nucksymulnemC Zgłusz* rezolucę; 
^Sejin wzyww moi talar jutu aprowizacji, aby pesy 
wykuuauKi nlnlejszeg ustaw# wydało rotporządzs- 
oie o jeduwthym wypieku ohlob* i sprzedaży pu
blicznej, a zarazem podniosło rację chi oba do 2 kg 
tygodn.owo na óeoóę, oraz ustano wilio eeuy ma
ksymalne u* chieb, który w sprzedaży puhticzuej 
tytko na koirliki nabywać można.

Marszalek ogranicza cza* przemówień do 6 
m inut

Przemawiają Jeemcze post firedniawskł, Kowa
lewski i Walisiak, który stawia rezolucję, wzy
wającą miii tal erjuiu aprowizacji, aby w porozumie- 
uiu t  mintaterjum rolnictwa wydatnie podniosło 
ceuy moksymaiuie na żyto. owies, jęczmień i j««e- 
uacę, tak, żeby te ceny były odpowiednie do wzatr 
stu cen na towary i artykuły pi er wozej potrzeby. 
Oprócz tego wnusi poprawkę, aby przy wyznacza
niu cen nie wysłuchiwano przód ty in państwowej 
Rady Aprowizacyjnej.

t e D .8 l . l  tl»- IłtUKWlłllłl
Wysoki Sejmie! Wszystkie dotychczasowe 

ustawy uie dawały państwu dostatecznej ilośd 
zboża nawet ua wyżywienie aruiji. Na wyży
wienie artnji potrzeba jest połowy tego, co 
potrzebują miasta, ośrodki przemysłowe, kole
je  l t d .  Słowem Małopolska, Wielkopolska

1 kiesy potrzebują razem około 5,000 wag. 
iboza. iSatoui.asl ua wy zy wierne aimji potrze
ba jest 4,<■4B * “8- uUemęcznie. Min. Apzuw. o- 
Lzynutlo W ciągu b miesięcy zbuza zaledwie 
l5,tXAJ wog. Jeżeii doduiny do tego 10,WJU wag. 
z Fozuauskiejjo, to otrzymamy razem 2ó,WtO 
wag., s czego 3.000 wag. odchodzi ua zasiew 
dla kresów, tak, że Mmist. Aprow. miało do 
rozporządzenia około 22,000 wag„ natomiast 
dła samej artnji potrzeba było 30,000 wag. Pa
nowie rolnicy mówią tutaj ozęsto, że my armję 
tych bohaterskich żołnierzy żywić będziemy. 
Jednak okazuje się, że ani artnja nie ma do
statecznej ilości, ani ludność miast. Nie można 
żywić armji tą ilością zboża, którą się otrzy
muje, gdy nie otrzymują chieba kolejarze i gór
nicy, bo wtedy nie będzie miał kto t czern prze
wozić armji bo koleje staną, nie dlatego, 
że strajk w Zagłębiu, ale dlatego, te Zagłębie 
w okolicy nie ma zboża i górnik jeżeli ma pra
cować, musi to zboże dostać. Miasta takie, jak 
Warszawa, Łódź i inne większe miasta, rów
nież uiuszą być zaaprowidowaue. Przecież par 
nowie rolnicy stawiają żądania, ażeby aprowl- 
dować nawet bezrolną ludność wsi, a zapotrze
bowanie Mm. Aprow. uie przewiduje wyżywie
ni* tej ludności l jak również wyżywieni* 
miast do 5.IXX) mieszkańców. Państwo potrze
buje jeszcze 70,(XX) wag. zboża, ale jest prze
widziane, że Poznańskie dostarczy 15,000 wag„ 
a Kongresówka 1 Małopolska przy tym kontyn
gencie dodatkowym, który był uchwalony w li
stopadzie zbierze 8,000. wag„ połowę tego, oo 
nualo być dostarczone, to zuasiy z 17,000 wag. 
Nawet gorzej, bo p. Szef Sekcji zbożowej 
twierdzi, że tylko *ię zbierze 4,000, a nie wię
cej. Więc mamy razem 19,000, a potrzeb* 
70,000. Min. Aprow. dotąd w ten sposób za
spakajało głód miast, środków przemysłowych 
1 armji, że dysponowało dla wszystkich taką i* 
lość zboża, jaka im się należała. Wtedy te dy
spozycje wysyłano do państwowego urzędu 
zbożowego i widzimy, że dyspozycje są dobre, 
wszyscy mogą być zadowoleni. Do 10 grudni* 
dysponowano 40.025 wag. dla wyżywienia tu
rn ji i miast, podczas gdy Rząd miał w kraju 
do dyspozycji cały koutyngeut nałożony przea 
Miuislerjum Aprowizacji, wynoszący zaledwt* 
33 tysiące wagonów. Więc Rząd dy spouował o 
7 tysięcy wagonów więcej, aniżeli miał w kra
ju, z tego rząd wykupił zaledwi* 15 tysięcy 
wagonów, więc znaczy się, te  wraz s tym, oo 
dato Poznańskie (7 tys. wagonów) dyspono
wać dwukrotnie zgórą większą Ilością, aniżeli 
miał do rozporządzenia. Jeśli minister apro
wizacji w dalszym ciągu będzie ludność tak 
żywił, jeśli będzie dysponował dla wszystkich 
mąką, chiebem, a natomiast nikt nie będzie 
tego otrzymywał w dostatecznej ilości, to tern 
samem minister Aprowizacji przysłuży się do 
upadku rządu. Dotychczas była jeszcze nadzie
ja, te  rolnicy mają zboże i że to zboże pokaże 
się w wolnym handlu. Okazało się, że tam 
gdzie są powiaty aktywme, ludność nie może 
otrzymać zboża, że stamtąd są tak jak z dużych 
miast ciągłe żądama o aprowidowania tych 
miejscowości. Zboże to można kupić tylko po 
cenach wygórowanych. Panowie rolnicy tutaj 
twierdzili, że rolnicy wobec podrożenia wszyst
kich innych artykułów, nie mogą sprzedawać 
po cenach wyznaczonych przez Rząd; nie mó
wili Panowie nawet po jakich ceusch. Cena 
zboża od listopada 1918 roku do 8 grudni* 
podniosła się na zboże koutyugenlowe o 
833%, kosztował centnar metryczny zboża 30 
marek w listopadzie 1918 roku, obecni* 250 
marek. Natomiast artykuły pierwszej potrze
by o 830% nie podrożały, czy weźmiemy bu
ty *czy ubranie. Przecież nie można w ten spo
sób uregulować cen: ponieważ w miarę podra
żania środków żywności drożeją artykuły inne.

P. Witos twierdzi, że Sejm dotąd niczem 
nie przysłuży! się do podniesieni* rolnictwa, 
dla wspomożenia rolnictwa. Przecież ustaw* 
ta nie jest zerem. Ta ustawa, która Panom da
je możność podziału wielkich majątków, usta
wa agrarna, to me jest dla kogo Innego tylko 

' dla rolników ! przedewszy slkiem dla rolni
ków małorolnych. A Panowie tu występujęei* 
w obronie rolników małorolnych. Miijard ma
rek ostatnio uchwalony na uprawę gruntów 
leżący ch odłogiem również jest przecież czetnś. 
Miliarda marek tak łatwo się me daje. Jak 
trzeba było duć kasie chorych tytko pięć tuil- 
jouów marek, to Panowie zabezpieczyli się, a- 
żeby ta pożyczka w ciągo 9 miesięcy zustala 
rządowi zwrócona, a nnljard daje się bel 
zwrotu. (Ułos: Nieprawda, tak nie jest, będzie 
zwrócone z procentem).

Np. pospł Wasilewski mówi, ie  rolnicy wy
pełniają obowiązki państwowe. Okazało aię, że
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/wykonują je tylko pod naciskiem rządu, 'wte
dy, kiedy są ekspedycje wojskowe. W roku 
zbożowym 1918 do 1919 80% rolników nie do
starczyło zboża: mniejsza własność a większa 
własność dostarczyła tylko przy stosowaniu 
surowych kar więzienia i setek tysięcy marek 
grzywny.

Marszalek (dzwoni): Zwracam posłowi u* 
wagę. ie  czas jego upłynął.

P. Arciszewski: W b. Kongresówce dużo 
ludności nie dostarczyło zboża, ale mogą być 
Środki represyjne do tego użyte, aby kontyn
gent Ściągnąć. Natomiast w Galicji, tam gdzie 
rządzi delegat rządu pan Gałecki okazało się, 
ie  więksi właściciele ap. hrabia Dziedusaycki 
miał dostarczyć 20 wagonów, dostarczył tylko 
5, książę Czartoryski z 24 wagonów dostarczył 
2 zaledwie, hrabia Sieraieński z 20 wagonów 
dostarczył 20 centnarów, hrabia Szembeko ze 
189 cent. nie dostarczył nic, Marynowski miał 
dostarczyć 257 centnarów, ni® dostarczył nic, 
Uznaóski 800 centnarów, Ustreycki 290, Orkan 
148, Wolski 516, Biniewski 170, nałożony kon
tyngent, z którego nic nie dostarczyli. Pan Ga
łecki wydał rozporządzenie do starosty w Tar
nowie, ażeby od księcia Czartoryskiego nie 
brał kontyngentu. W dodatku jeszcze pan Czar
toryski chłopom kazał płacić sobie za drzewo 
zbożem.

Otóż przy takim stanie aprowizacji i przy 
takich zarządzeniach możemy być pewni, ie  w 
kwietniu będzie katastrofa głodowa i że żadna 
większość w Sejmie nie załata tego, że Rząd 
wtedy i Sejm będzie się chwiał i wreszcie pu
nie, jeśli dzisiaj tej sprawy nie rozstrzygnie
my tak, aby była rozumnie rozstrzygnięta nie 
ze stanowiska egoistycznego. Możemy mówić o 
cenach na zboże, ale nie możemy mówić, czy 
to zboże ma iść w pasek dla tych, co więcej 
eapłacą, czy też to zboże ma być rozdzielone 
pomiędzy ludność po równej części, żeby wszy- 
»cy otrzymali przynajmniej tę trochę, która 
jest jeszcze w kraju do wyżywienia.

Zboże, które siło i  Poznańskiego na wy
żywienie miast, górników i  kolejarzy, to zbo j 
te od czterech dni sekwosiruje wojsko, tak że 
w magazynach w Zagłębiu Dąbrowskiem nie
ma zupełnie mąki dla wyżywienia ludności 
górniczej. To sarno będzie w najbliższych 
dniach i w miastach, ponieważ żadnych zapa
sów nie ma. Przecież wojsko miało być żywio
l e  z tych zapasów, które w Kongresówce Rząd 
Otrzymał z kontyngentu. (Marszałek: (Dzwoni). 
Jeśli pan poseł nie skończy, to odbiorę mu 
głos). Kończę i przestrzegam Panów, ażeby 
Panowie w dalszym ciągu nie lekceważyli tej 
•prawy, ponieważ sytuacja jest groźna przez 
paakaratwo, przez własny egoizm i zdzierstwo 
nie uratujecie ewoioh mandatów. (Poruszenie 
ea sali).

G om j będzie, bo jak się zawrze pokój, te- 
•eta zboża pójdzie do Rosji, jeśli nie będzie 
•ekwesini, A i akcja plebiscytowa zależy od 
wyżywienia kraju. Niemcy mogą kupić zboże 
ta złoto i przemysł ich jest w całości urucho
miony. Natomiast my jesteśmy biedni, zboża 
zagranicą nie kupimy w dostatecznej ilości, a 
ludność nie jest na tyle uświadomiona, ażeby 
głosować za tym państwem, w ktdrvm bedzie 
aędza, bezprawie i chaos.

Dyskusja zamknięta.
Wasilewski ©tawia wniosek przejścia do 

porządku dziennego m d ustawą i wnosi imienne 
Stosowanie. Oprócz tego efclada 3 rezolucje, m. in. 
wzywającą rząd. aby w jak najkrótszym esa-sde za- 
ttnpM za granica mi Państwa ptfrt&oTUB na
Wyżywienie kraju.

Po* Witos składa rewriueję: „Sejm wzywa mir 
atstenum aprowizacji, aby mie6zkav.com gmin 
wiejskich bezrolnym i midorotaym dostarczało ży
wności w równej mierze, jak ludności miejski©).

Po przemówieniu referenta pos. Bresińskiego, 
przystąpiono do głosowania. Wniosek Wasilewskie
go upadł, 143 gł. przeciw 92. Upadł potem w zwy
kłem glosowaniu wniosek tow. Jlisiclk* o przymu
sowy wykup ogólny bez względu na obszar rolny. 
Potem przyjęto zwykłą większością poprawkę pcś. 
Bochenka. Odrzucono poprawkę po.?. Walisiaka, o- 
<ras wniosek posła Poniatowskiego, domagający sio, 
żeby o cenach decydował Sejm.

Ustawę przyjęto w drugietn czytaniu.
Przyjęło również 3 rezolucje, uchwalono w k o  

mf*?t m. in. rezolucję tow. Bobrowskiego: „Wzy- 
■*• się mloisterjum aprowizacji, by zboże poaa- 
feontyngantowa, wykupione od rolników, posiada
jących poniżej 23 morgów’, było użyto praedewszy- 
stkiero na zaspokojeni© potrzeb miejscowej ludno- 
tai bezrolnej i małorolnej".

Przyjęto następsiie rezolucjo pos. poniatow
skiego: 1) Sejm wzywu Rząd, aby przystawi do 
przyśpieszooego skupu zboża nie objętego dueto
wą, ofiarowując ceny ktołaie odpowiadająco obec
nym kosztom produkcji w róinycli okręgach*'Pań
stwa, ceny mogące służyć jako prawdziwy konirca- 
oy bodziec do podniesieciu produkcji rolniczej w 
TWsce". 2) „Sejm wzywa Rząd, aby poczynił 
wwaolkie udogodnienia kredytowe i transportowe 
•amorządom powiatowym i miejskim, które do sku
pu zboża przystąpią".

1  kolei przyjęto rezolucję »o«. Michalaka © 
^prowwdieńiu zboża t  augrauicy I pierwseą część 
W«o ucji p. Hertza (o jednolitym wypieku ehieba). 
Drugą część tej rezolucji odesłano do komisji. 
Przyjęto także rezolucję poa. Walisiaka, Uehwato- 
t »  wrtswei© w*olvseję p. Witowa.

Z powdu pcczyatenie wwfetej poprawki w usta
wie, teecle  jej czytanie odbędzie się dopiero dziś.

Następu© posiedzeń i© odbędzie się dziś o g. 4 
po poŁ N* poraądku dzienym: 1) Trzeci© czytanie 
ustawy wczoraj przyjętej w drogiem czytaniu. 2) 
Sprawa przyznania osobom wojskowym nadzwy- 
eza&iych dodatków droćyźnianyck. 8) Zmiana n- 
stewy o  śwkdczeańach wojennych. 4) Dekret o sa
morządzie miejskim. 5) Sprawa pożyczek « Banku 
komunalnego dla miast kresów wschodnich. 9) 
Siprawa wydania posłów Kłmeaeiewieza, Lieher- 
m am  i Dąbate.

Kroniki sejmowa,
Sprawa «re«*towaiuft ks. Huszny j nadużyć 

starosty Nowaka.
W dniu 19 lutego odbyło się posiedzenie 

komisji administracyjnej, na porządku dzien
nym był wniosek w sprawie aresztowania i 
przetrzymywania w więzieniu Kiełeckiem ks. 
Huszny, oraz w sprawie nadużyć administra
cyjnych. dokonanych przez starostę Jędrzejow
skiego Wojciecha Nowaka. Referował pos. Wa
lerem. Przemawiali m. ia. tow. posłowie Na
piórkowski i Bariicki. Sprawę „Kościoła De
mokratycznego" we Mslyczowie i aresztowania 
ks. Huszny przekazano komisji prawniczej. W 
drugiej zaś sprawie referent przedstawił bar
dzo dużo dowodów, z których wynika, że sta
rosta Wojciech Nowak dopuścił się w Jędrze
jowie całego szeregu bardzo poważnych nadu
żyć, polegających na masowein wydawaniu 
nielegalnych przepustek na potajemny handel 
zbożem. Referent również przedstawił komi
sji dokument, a którego widać, że p. Nowak 
za wydanie nielegalnej przepustki kupcowi o- 
łrzymał od tegoż wzamian futro. Referent zgło
sił wniosek natychmiastowego zasuspendowa- 
n.a starosty i  przeprowadzenia śledztwa. Ko
misja jednak większością uchwaliła inny wnio
sek, aby wpierw przeprowadzić śledztwo; za 
tym drugim wnioskiem głosowali oprócz pra
wicy również i piastowcy.

Z Komisji skarhowo-bnrlłetowej,
Na komisji skarbowo-budżetowej pod prze

wodnictwem posła Małupy uchwalono przyznać 
dalszy kredyt 10 miljonów marek na organiza
cję kna chorych. '

Z komisji wojskowej.
Na tamfisji wojskowej uchwalono rekwizycję 

takniu, w Iciórym się mieści Klub MySMwski dBa 
pomiesmeata w nim biur nadzwyczajnej komis# 
ślodcfcej.

9

Z komisji morskiej.
ko 'pasredzsoitu JaxmisijL minister spraw za

granicznych p. Patek podał do wfedioziiaósi pro- 
grom pra© porcnmniov.-a wraych, j»M« w najiiiż- 
saych dniach odtoędą się w Warszawie z udmatem 
delegatów Gdańska i pradstomtóiaU dotyczących 
miEfcterjów.

Pro?, uaiiw. wars®,, dr. Kieraoja, referował na- 
stoftó© sseeegótowo © prttktysaajycfa i teoretyo> 
nycfc Badsatacffi staoji doówiadca&lmej oceastoćogteto 
nej ryhaoki©), której aałaieajie nad Baftyfe.tom n- 
cfenwtla Sejm zgodni© « v.mioskiem poeta do Rosse- 
te. Prof. dc. Kierrailk tsspoana£ Isomfeję m. te. z 
‘bognotrom rithołó^ww, jaki© Bałtyk dać‘nr®© m -  
ew.

t<( fp
Komisja komunikacyjna i wpałowa odbyły pod 

j/raecroodaiofcWcm ptea Rajcy wapóla© zebraoi© w 
obecności ministrów dr. Bartla i Śliwiós&tego i 
ssefów sefer$ w mim. M oi d-ra Wróbla i w maj. 
ajwowte. Kmity l Stoifefeiego pray udzLato praed- 
siawMeii zawodowego ZwSąztcu prawwniteów k»  
kjow-ydh RzoozypdspoftteB Poilaiciej Szybwstiego, 
Michniewicsa, Kury łowicza ł Buczjńskiego. Praed- 
mietem cfirod byto połcóewi© RTWwfeacyjn© koV&- 
j®iEy. Uchwia-łooD rezolucję .pos.a Rajcy, ■wzywają
cą raąd do zaojjatiraesiia kotejaray w pra®dm.ioty 
pierwszą! 'poteeby i spoWodcraito, aby prayńpie-
ewsao mymtot Ebtri; w Pozmaóskiem, któro otrzy
mało na ten col 65Q wagonów węgla kolejowego; 
■resfbJucje tow. Jfarsczewakiegoi, wzywającą raąd, 
aby w ciągu dni ośmiu załatwił spraw ę gwaraacii 
feolojawyrtj dte kooperatyw Jcoiejarakich i .reBoliu- 
cs‘o jKssa Gra/bskiego 3  GnieZoa., wzywajaisą rządi, 
aby ©powodował urząd węglow-j* w Poznaniu do 
wystania delegata, który zda sprawę a rozdziału 
650 wagmów węgla na wynJót Zboża wys«nych.

Poseł fztóffuidlti przedstawił daty staSyatycaa©, 
z którycli widać, i© abeaSry d'woislre ml© oddały 
teratyngeatów. Pes, tow, Marek referował o straj
ku kaleja-ny w Tomowie i Nowym Sącaa, »a tle 
glodowem, jwdnosaąc, że wbrew aapowSedal szefa 
safacji ZfifborowEfciegio, uczynionej przed tygodtóam 
o wyshmi© 20 wagonów, ni© nestąpito to do dnia 
dZiEiertszego. Kom%« wysttwhaa następnie apra- 

^ -wcmdasnia mtaistra kótoi dr. Bcrffia o aaraadse- 
Elach, pcczjjninnych ze względu na nadużyrda z 
■btletemi jazdy. sprawdwmycJi przez cnimisitira j®. 
fwmooa osobiśció" dokdejamycto śpee*r v-tod i d-rti*©. 
daeń.

Kfsuińi poittycjbia.
W kołach poselsińch obiegają pogłoski ie  

minister kolei inż. Bartel podał się do dymi
sji z powodu odmówienia przez Min. Skarbu 
funduszów na kształcenie dzieci kolejarzy.

Od dnia 22-go grudnia 1919 r., Ł j. od da
ty, kiedy Rząd Sowietów po raz pierwszy 
zwrócił się do Rządu Polskiego z  propozycja
mi wszczęcia rokowań pokojowych, odbywa 
się stale zasilanie frontu silami, które zostały 
zwolnione wskutek rozbicia wojsk Judenicza, 
Kołczaka i Denikina.

W ciągu stycznia bolszewicy zaczęli uzu
pełniać swe oddziały za pomocą marszowych

{ formacji, przysyłanych z centralnych gubernji. 
Ponadto rozpoczęli oni wysyłkę woisk d po
rządkowanie ich na froncie bardzo metodycz
nie.

To wzmocnienie frontu bolszewickiego, 
wedle wiadomości udzielonych nam przez 
czynniki miarodajne, przedstawia się dotych
czas pokaźnie, a mianowicie wyraża się cyfrą 
ponad 7 dyw. piechoty. (P. A. T.).

(Przyp. Red. Zapewne informacje te są 
prawdziwe, ale cóż z  nich wynika? ie  jeszete 
niema pokoju, a przeto obie strony mają się 
na baczności.

Jeżeli przez takie informacje podaje się 
w wątpliwość zamiary pokojowe Rządu So
wieckiego, to jest tylko jeden sposób obnażania 
prawdy. Należy jaknnjrycŁlej roipooąć roko
wania pokojowe. Inaczej, nasze „czynniki mia
rodajne" będą utrzymywały, że bolszewicy go
tują się do ofensywy, a bolszewickie będą to
famo asm przypisywały).

•**
Misja dyplomatyczna ukraińska wystoso

wała do rządu polskiego i do dyplomatów En- 
tenty, znajdujących się w Warszawie notę, w 
której podnosi, że jedynym lógalnym rządem 
ukraińskim jest mianowany przez atamana 
Petlurę gabinet Mazepy. Wobec tego misja dy
plomatyczna protestuje przeciwko nocie so
wieckiej, gdzie rząd sowietów proponuje roko
wania również i w imieniu rządu sowieckiej 
Ukrainy. Misja ukraińska zaznacza, że rząd 
Mazepy nie odpowiada za konsekwencje ewen
tualnego traktatu pokojowego, o ile w ewentu
alnych rokowaniach nie wezmą udziału przed
stawiciele rządu Mazepy. i"', i,.

*
**Zastępca prezesa Ukraińskiej Misji Dyplo

matycznej w Warszawie p. Mychajiiw miał 
rozmowę z ministrem spraw zagranicznych p. 
Datkiem, któremu wręczył notę rządu ukraiń
skiego w sprawi® ostatnich wypadków w Ka
mieńcu Podolskim.

A
Prezes ukraińskiej misji dyplomatycznej 

w Szwajcarji był przyjęty przez prezydenta 
Republiki szwajcarskiej.

Telegramy.
stasia! fslslisi Szłaby M a lw

Warszawa, 19 lutego.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 19 b. m.:
Proat litewsko-b&łornslrf: W okolicy Po

tocka. odparliśmy lokalu® ataki bolszewickie.
W rejonie Lepią utarczki patroli wywia

dowczych.
Na wschód od Ptyczy aasz kombinowany 

oddział rozbił i zmusił do odwrotu obsady wsi 
Grabi o i Siekierzyce.

Na odcinku poleskim ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Front podolski: Walki wywiadowcze.
Zastępca szefa sztabu gen.

Kuliński, pułk, szt. gen.

3 no r a i  jiiittfi
Rajcza, 16 lutego.

(P. A. T.). Zgromadzeni duia 15 lutego 
1920 r. na wiecu w liczbie 2000, mieszkańcy 
gminy Rajcza, oraz pogranicznych wiosek pol
skich i orawskich domagają się rozszerzenia 
plebiscytu na wyłączone od niego spiskie po
wiaty: Lubowelski, Keszmarski i część Szary
tki ego, oraz na okręg Czadecki, ponieważ po
wiaty te w ogromnej większości zamieszkałe 
są przez Polaków.

Wyłączenie tych powiatów z pod plebi
scytu jest sprzeczne z zasadą samostanowienia 
narodów o sobie. Zgromadzeni solidaryzują 
się z noią delegata rządu polskiego Zamor
skiego wręczoną międzynarodowej komisji w 
Cieszynie, zawierające zadanie rozszerzenia 
plebiscytu ca dolinie Popradu i okręg Ozaczy.

■ Szczawnica, iq lutego.
(r. A. T.). Zgromadzeni na wiecu dnia 15 

lutego 1920 r. mieszkańcy Szczawnicy widząc 
nadużycia jakich się Czesi dopuszczają na Po- 
lakacu zamieszkujących Spiż i Orawę zadamy 
usunięcia ich z terenu plebiscytowego, w imię 
spraw iedliwości domagamy gję rozszerzenia 
praw glosowania na {>owiaty Keszruarski, Lu
bowelski, część Zupaństwa Szyryskiego i na 
okręg Szaczy. Popieramy notę dyplomatyczną 
wniesioną przez delegata Zamorskiego do ko
misji plebiscytowej w Cieszynie dnia 30 sty
cznia 1920 r. od naszych świętych praw do do
liny Popradu i okręgu Czacau nigdy nie odstą
pimy. y ./

Myślenie®, 16 lutego.
(P. A. T.). Rada powiatowa w Myśleni

cach protestuje przeciwko krzywdzącemu lud- 
ność poMąjwylĄczeniu od plebiscytu polskich

okręgów Kcssmarsiriego, Lubowelskiego, Siar 
ryskiego i Czadeckiego i żąda rozszerzenia glo
sowania na te okręgi zgodnie z rezolucją po
sła Zamorskiego. Prezes Adeimann.

Czorsztyn, 16 lutego.
(P. A. T .). Zgromadzeni na wiecu 15 ItK 

tego b. r. mieszkańcy pogranicznej wsi Sro
mowce Wyżne, powiat Nowotarski, po wysłu
chaniu odpowiedniego referatu wnoszą uroczy
sty protest przeciw wyłączeniu od plebiscytu 
Doliny Popradu na Spiżu i okręgu Czaczy pro
szą usilnie o rozszerzenie prawa plebiscytu na 
powiaty Kesamarski i Lubowedsdd i ceęść Łu- 
państwa Szaryskiego na Spiżu, oraz na okręg 
Ozaczy, solidaryzują się i popierają jaknajusil* 
niej notę dyplomatyczną posła Zamorskiego^ 
delegata rządu polskiego, wniesioną 30 sty
cznia na ręce MiędaysojuczniczeJ misji dl* 
plebiscytu śląskiego i  spisko-orawskiego w  
Cieszynie.

Stary Sms, 16 lutego,
(P. A- T.). Zgromadzeni na wiecu publicz

nym w dniu 14 lutego obywatele Starego Są
cza i najbliższej okolicy żądają w imię słusz
ności i sprawiedliwości rozszerzenia plebiscy
tu na obszar całej doliny Popradu po myśli 
wniosku posła Zamorskiego w szczególności 
na obszar powiatu Lubowelskiego i Keszmor- 
skiego i części zupaństwa Szaryskiego i Cza
czy. Michał Magiera.

Gdańsk, 19 lutego. , 
(P. A. T.). Wczoraj odbyto się tu w gma

chu Dyrekcji kolejowej pierwsze posiedzenie 
polsko-gdańskiej komisji granicznej. W naj
bliższych dniach odbędą się konferencje pol
skich i niemieckich członków komisji mające ' 
na celu poczynienie przygotowań technicznych,

S i M w l !  p. T im 'i
Gdańsk, 19 lutego.

(P. A. T.). Podczas specjalnej koatereucji 
z przedstaw ict&laiui prasy gdańskiej sir Regi
nald Tower, wyjaśniał swoje stanowisku W 
sposób mnuej więcej następujący: 1̂ esteta
praedstowictolem państw koalicyjnych 1 ce
lem mojego p»bytu w mieście tom jest wy
pracować wspólnie z przedstawicielem Polski, 
p. Biesiadeckiuj, konwencję pc-lsko-gdańską.
Po wykońcEeuiu konwencyi, za którą od'pvwie- . 
dziatoość bierze na siebie Liga Narodów i po 
podpisaniu jej w Paryżu, ukonstytuuje się do- 
ptero Gdańsk jako miasto wolne. Nasaąpi to 
w przybliżeniu za pół roku. Obywatele gdań
scy muszą przygotować konstytucję miasta. 
Prasa gdańska starać się wtaua, aby w mie
ście panował spokój wśród narodowości mia
sta, gdańszczam© zaś muszą tojulm© współ- 
pracować w interesie miasta 1 Kzeczypueipuit- 
tęj Polskiej. Winna się wytworzyć sytuacja ta
ka, aby komisarz Ligi Narodów me miał d<t * 
rozwiązania wielkich i trudnych zadań. Trud
ności na terenie tego miasta istnieją bez wąt
pienie. Liczba Polaków jest tu obecnie stosun
kowo niewielka, ale z czasem będzie ich co
raz więcej i z tern należy adę rachować. Musi
my dołożyć wszelkich starań, aby w myśl trak
tatu wytworzyła się w Gdańsku opinja pojed
nawcza. Gdańsk jest dla Polski niezbędną ko
niecznością, więc trzeba nam dla Polski pra
cować. Musimy z Gdańska zrobić miasto han
dlowe o charakterze kosmopolitycznym. Nie 
myślimy wprowadzać znacznych zmian, zwła
szcza odrazu. Nie będzieiuiy sprowadzali n o  
wy ch urzędników, nie będziemy zmieniali „wa- 

i luty i nie wprowadzimy uoiwydł znaczków po* 
i cztowych i t. p.“

muni! jn tiis
Berno Morawskie, 19 lutego.

(P. A. T.). Czeskie biuro praisiw© podo
je pod datą 18 b. m. Dziś przed południem 
odbyto się w Pohoirelioach zgromadzenie our 
bliiicene, demonstrujące przeciwko rekwizy
cjom dWtonywiainym w okolicy. Na zgroma
dzenie to przybyła ludność z pobliskich wwL 
Hum śpiewał „Deutschland fiber all es" i  
„Wacht am Rhein". Oddział wojaka wozww- 
ny do przywróceń ia poraądiku, składający się 
z 40 żołtoieray, Bostai! przez demonstrantów 
zaatakowany i musiał użyć broni palnej. 
Dwie osoby poniosły śmierć, 8 rannych. Spo
kój został przywrócony.

Pized jiń litjla .
Gdańsk, 19 lutego.

(P. A. T.). Komisja międzynarodowa ad
ministracyjna dla obszaru plebiscytowego Pru* 
Wschodnich wydala zarządzenie, na mocy 
którego język polski ma być na całym obsza
rze plebiscytowym równouprawniony % ję
zykiem niemieckim. Wszelkie rozporządzenia 
kagańcowe tracą moc. Komisja wydała zarzą
dzenie, na mocy którego każdy przyjeżdżający 
na o-bszair plebiscytowy musi się wylegitymo
wać paszportom, wystawtonym p m a  własny 
rząd i zaopatrzony wizą komisji dla obszaru 
plebiscytowego. To samo dotyczy podróżnych, 
udających się z obszaru plebiscytowego za gra
nicę.

Kwidryń, 19 lutego.
(P. A. T.). Przybyto fu międzymirodbwr* 

lfotni«ia plebiscytowa ł administracyjna dl* 
iterenu plebiscytowego Prus Królewskich. 
Komisja objęła natychmiast zarząd, na ofeag-
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trze plebiscytowym. Na czele kumisji stói Pa
via  (Włochy). i

Kcelsja n s f i z j s o ja f f i i t i a  aa Spiszą i Orawie
Nowy Targ, 19 Lutego.

(P. A. T.). Biuro prasowe głównego ko
m itetu plebiscytowego komunikuje:

Międzynarodowa podkomisja, odbyła od 
8-go do 16-go lutego dalszy ciąg podróży in
formacyjnej po Spiszu i Orawie w towarzy
stw ie przedstawiciela delegacji polskiej w 
Cieszynie — d-ra Józefa Dieiila, oraz repre
zentanta rządu cizesfeo-sLowaokiegio — ks. 
Marcina Blchy. Przedstawiciele ententy za
trzymywali się W szeregu miejscowości Spó>- 
saa, leżących przy drodze między Starą Wsią 
a Bialką Spisiką. Ludność polska zachowy
wała się wobec przejeżdżających biernie, o- 
bawiając się terom  ze strony coraz, liczniej 
ściąganej przez Czechów żandarmerii na te
reny plebiscytowe, n ie  taiła jednak zadmvo- 
len ia  z powodu bltekiego usunięcia się  wojsk 
czeskich. W wielu miejscowościach oczeki
wały podkomisję, przygotowane przez cze
sk ie władze delegacies które zapewniały o 
dobrych stosunkach miejscowej ludności z 
okupantami- 0  w artości tych delegacji świad
czyć może to, że notorycznie składały się one 
z naczelników gmin, narzuoo.nyoh przez Cze
chów, nauczycieli, przysłanych z  Czech, oraz 
z  żandarmerii. Charakterystyczny wypadek 
zaszedł przy lakiem powitań.u w miejscowo
ści Lapsy, której wójt, wydelegowany przez 
Czechów, dla złożenia swych wieruiopoddań- 
caych zapewnień, prosił podkomisję, aby 
wojska koalicyjne .nie rekwirowały tak bar
dzo, jak czeskie. Od Bi alki Spiskiej przez 
pow iat keszmarski, gdzie Polacy domagali 
s ię  plebiscytu, podróż odbywała się w bar
dzo szybkieim tempie, z chwilowym tylko po
stojem w Keszmarku. Władzom czeskim za
leżało widocznie na tern, aby podkomisja nie  
®ełknęła się  z tamtejszą ludnością (polską i 
niem iecką), jaknajgwr-ziej usposobioną wzglę
dem obecnych okupantów'.

5DI00J J i u l l  t l H i j I l l i t J I I .
Kraków, 19 lutego.

(P. A. T.). Jak podaje „Nowa Reforma" 
wcauiraj odbyło się w magistracie zebranie 
przedstawicieli wszystkich grup politycznych, 
na którem wybrano komitet ściślejszy, mają
cy się  zająć obroną Śląska Cieszyńskiego.

Zjazi MM*  S liB iili.
Kraków, 19 lutego.

(P. A. T.). W sobotę, niedzię i poniedzia
łek  odbędzie się tutaj zjazd burmistrzów z 
miast Małopolski, oraz delegatów miast b. 
Kongresówki, Wielkopolski i Śląska Cieszyń
skiego. Przedmiotem obrad będzie sprawa 
samorządu miast, aprowizacja, sprawy finan
sowe i t  d. Dotąd zgłosiło udział około 70 
miast. Magistrat zabezpieczył dla przyjezd
nych pomieszczenie.

K oJzak żfjo?
Sztokholm, 19 lutego.

(W!BK.). Z Helsiugforsu donoszą, i© nie 
sprawdza się pogłoska o rozstrzelaniu Kolcza- 
ka, który uciekł i znajduje się w klasztorze, o- 
czekując pomyślniejszych dla siebie sytuacji.

13 Gdetie.
Warszawa, 18 lutego,

(P. A. T.). * ’Radjotel. PAT. Z Wiednia. 
„Associated Press'* donosi, te wszyscy cudzo
ziemcy odescy są zupełnie bezpieczni. Znajdu
ją się oni na pokładach okrętów koalicyjnych.

il ja li MiiiMs?
Ljo«, 18 lulego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Według 
informacji z głównej kwalery armji Denikina,
między zgromadzeniem kozackiem a gen. De-
nikinem zawarta została ugoda. Denikina u- 
znano dyktatorem Rosji z pełnemi prawruii 
cywilnemi i  wojskowemi. Aż do czasu zebra
nia się konstytuanty zwołany ma być parla
ment tymczasowy. Denikin będzie miał prawo 
veta wobec jego uchwał. D enikin zamianuje 
prezydenta rady ministrów, pozostawiając mu 
■wolną rękę w wyborze członków gabinetu, o- 
prócz ministra wojny i m arynarki. Wszyscy 
ministrowie będą odpowiedzialni przed parla
mentem południow ej Rosji.

i i i m s j l t t j  s j t ó S I l .
Moskwa, 19 lutego.

(P. A. T.)- (Radjo sŁ krak.). Bolszewicy 
otworzyli w Wielkich Lukach uniwersytet 
PEoJet'arjafki, w Witebsku zaś u n iiv w y le t  
komunistyczny.

Wiedeń, 19 lutego.
(P. A. T.). Wiedeńskie Broro Koresp. do

nosi według „Wordia" z Sewastopola, że sytua
cja wojsk ochotniczych na Krymie jest kry
tyczna. Gen. Schilling broni slabemi silami 
przejścia pod Perekopem. W Sewastopolu 
znajduje się oprócz 10,000 stałych mieszkań
ców eona jurniej drugie tyle uchodźców z Rosji 
południowej bez środków do życia i bez środ
ków leczniczych, choć grasują tam choroby za
kaźne wszelkiego rodzaju. W porcie Sewasto-

polskim znajduje się angielski okręt wojenny 
Madborough a nadto torpedowce amerykański 
i francuski. Denikin nie ma autorytetu władzy, 
zawarł on wprawdzie umowę z kozakami, ato
li i kozacy dońscy i kozacy kubańscy poczynili 
wszelakiego rodzaju zastrzeżenia.

M ig  gimiiti I M .
Wiedeń, 18 lutego.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp. do
nosi za „New York Heraldem** w sprawie u- 
stąpienia Lansinga, co następuje: Zarzut nie
prawnego przywłaszczenia sobie kompetencji 
urzędowych, który uczynił Lansingowi Wilson, 
jest czeinś bezprzykładnem w historji które
gokolwiek departamentu stanów. Społeczeń
stwo chce dowiedzieć się wszystkich szczegó
łów, klóreby mogły rzucić światło na ten nie -  
zwykły krok prezydenta. „Ewening Post“ pi
sze: Trudno pojąć, jak można czynić podobne 
zarzuty człowiekowi, który kierował nawą 
państwa także 1 wtedy, gdy kapitan zachoro
wał. Większość innych pism amerykańskich 
potępia również stanowisko Wilsona.

Warszawa, 18 lutego.
(P. A. T.). (Radjotel. PAT. Z Wiednia. 

Waszyngtoński korespondent „Echo de Pa- 
ri.s“ donosi, że zdaniem członków Kongresu, 
ustąpienie Lansinga pociągnie za sobą prze
silenie rządowe. Przywódcy partji, reprezen
towanych w Kongresie, mają się naradzać nad 
środkami, którędy można było zastosować, ce
lem usunięcia Wilsona i  powierzenia jego 
władzy wiceprezydentowi.

Waszyngton, 19 Mego.
(P. A. T ). (Reuter). Obecnie panuje zda

nie, że Wilson objawi zamiar wycofania się  
ze spraw europejskich. Dymisja Lansinga 
może być uiważana za pierwszy objaw nowej 
polityki Stanów wobec Europy. Należy ocze
kiwać dalszego sensacyjnego rozwoju tych 
spraw. Pogróżki prezydenta, że  usymięoie się 
od wglądania w sprawy europejskie dają 
członkom opozycji pewnego irodlzaju satys
fakcję. , ■

Z Sadf H sjw jto j.
Ljon, 19 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada
Najwyższa zadecydowała utworzyć 8 komisje: 
jedną — dla ustalenia granic Armenji i Cyli
cji, drugą — dla zajęcia się  sprawą długów 
państwa tureckiego i wogóle jego finansów i 
trzecią — dla zbadania sprawy żądań rewin
dykacyjnych Grecji w odniesieniu do Smyrny.

Ostatecznie postanowione zostało rozcią
gnięcie kontroli międzynarodowej nad Darda- 
nelami. Konferencja zajmie się obecnie zba
daniem, jaki ma mieć charakter rzeczona kon
trola międzynarodowa, oraz rozstrzygnięciem 
sprawy liczebności i narodowości międzynaro
dowych sił zbrojnych, sprawujących kontrolę. 
Pozosthje również do rozstrzygnięcia sprawa 
europejskiej granicy tureckiej: wchodzi w ra
chubę albo linja Enos—Midja, albo lin ja Cza- 
taldży.

Sprawa Tutji.
Carnarvon, 19 lutego.

(P, A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Bonar 
Law oświadczył w Izbie Gmin, że pełnomocnik 
angielski w Konstantynopolu otrzymał polece
nie zakomunikowania rządowi Wielkiej Porty, 
że konferencja pokojowa nosi się  z zamiarem 
pozostawienia Turków w Konstantynopolu, że 
jednak, o ile nie będzie położony kres krwa
wym pogromom ludności chrześcijańskiej, w 
takim razie decyzja konferencji pokojowej u- 
legnie zmianie na niekorzyść Turcji.

II kuestji tliiatyko.
Carnarvon, 19 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W ostat
niej fazie kwestji adrjatyckiej, spowodowanej 
znaną notą prezydenta Wilsona, rząd włoski 
wstrzymuje się od akcji bezpośredniej. Decy
zje w tej sprawie mają być powzięte za poro
zumieniem rządów Wielkiej Brytaaji, Francji 
i Stanów Zjednoczonych.

traia litiierta.

fabryki broni w Szwecji i  Norwegji. Firma 
Krupp nosi sdę z projektem zainstalowania 
się w HolaiudjL Zaznaczyć należy, że óbeente 
posiadają Niemcy jeszcze 8 tysięcy armat po
towych i 2 tysiące ciężkich.

Z ip w itil  r t i i t i i  affiEtjlialsSieia.
Wiedeń, 19 lutego.

(P. A. T.). Telegraphe-n Compagnie do
nosi z Waszyngtonu pod datą 18 b. rn.: W u- 
rzędowych kolach wskaoują, iż możliwe jest 
iż Stany Zjedhoctzone zaniechają swej akcji 
filantropijnej w Europie, jeżeli w traktacie 
pokojowym przedsięwzięte aostaną zmiany w 
sprawi© Rjeki. < ,

F in n  [ l i l ln i .
Baizyloa, 19 lutego.

(P. A. T.). Rozprawy w  procesie Caillaux 
rozpoczęły s ię  od odozytania obszernego ak
tu oskarżeniu. Nie byto żadnych zajść. Pu- 
hiicamość n ie manifesto-walia, aini za ani prze
ciw oskarżeniu. W piątek rozpocznie się  
przesłuchiwani© Oaillaux. Rozprawy odby
wać s ię  będą dwa razy tygodniowo 1 trwać 
będą aż do Bpc®. Akta procesu obejmują 
7.000 dokumentów. Powołano 114 świadków.

litam w G en i
R zym , 19 lu teg o .

(P. A. T.). (Havas). W Genui w azaste 
starcia z robotnikami m elaiowm ini policja 
użyte broni palnej. Wielu rannych.

I iwprtii.
Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dki. 20-go

b. m. o godz. 8 wi/ec®. w lokalu O. K. R-, Al. Jero
zolimski© 56, odbędzie s ię  posiedzenie komitetu 
dzielnicy Śródmiejskiej. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. W piątek, dm. 20 b. o
godz. 7 wiieaŁ. w tok atu własnymi, Solec 68, odbę
dzie się zebrami© organizacyjne dzielnicy Powi
śle. Wstęp ®a legitymacjami partyjnemi.

Okr. Kom. Tramwajowy P. P. S. W piątek, 
dn. 20 b. o  godz. 6  wtocz, w lokalu 0 . K. R„
Aleje Jerozolimski© 56, odlbędzie się posiedzenie 
Komitetu. O godz. 7 zebrani© organizacyjne 
wszystkich czlioaków. Wstęp ea legitymacjami 
partyjmemi. ,.

Wydział org.-agitacyjny. W niedzielę, dm, 22 
b. m. o godz. 11 i  pól .ramo odbędzie s ię  posiedzę- 
nie Wydziału oTg.-agiitacyjmego. Proszeni są o przy
bycie towarzysze: Goaerko, Kwaśniik, Kowalew- 
sfcii, Niemczyk, Klimaszewski, Piotrowski, Zawada- 
ki, Różycka 1 immii. 1 ■ | «• i

Sprostowanie. W ąpraWoEdaniu z działalności 
O. K. R. aa okres czasu od din. 1 maja* do 81 gru
dnia r, u.b., umiesacŁOinem w Nr. 48 „Robotnika** 
% dm. 18 lulego r. b„ został przez omyłkę opuszczo
ny Okręgowy Komitet Pocztowy I .  P. S. po sło
wach: „Komitety (Zawodowe".

Z r
W „Klub Proletariacki**, Leszno 53. W soWotę, 
dm. 21 łuitega, © goda. 7 wi w lokalu teatru od
będzie s ię  w II term inie ocgóLno doroczne zebra
ni© raonków  „Klubu Proletariackiego*’, ważne 
bez (względu na ilość przybyłych czloakówi. Spra
wy ważne. Towarzysze, stawcie s ię  licznie. Niech 
nikogo aa starych członków ni© zabrakną©.

“i
Paryż, 18 lutego.

(P . A. T.). (Havas). Jak donoszą z Lon
dynu, Rada Najwyższa zadecydowała zezwolić 
Niemcom aa utrzymywanie armji w ilości 200 
tysięcy ludzi do dnia 10 go kwietnia, zaś na
stępnie araiia ta ma być zredukowana do wy- 
swkści 100 tysięcy ludzi do dir.i 10 lipca r. b.

,2312
Paryż, 19 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. kraik.). Minister 
Andrzej Lefevre przednia w ił na komisji spraw 
zagranicznych sprawozdanie w kwestji roz
brojenia Niemców. Niemcy pragną wsaeJJrieuii 
silami uchylić się od obowiązków, przyjętych 
przez podpisanie traktatu pokojowego. Ma się 
tu do czynienia ze złą wolą Niemców. Niemcy 
po,siadają około tuilijona ludzi, gotowych star 
nąć pod bronią, podczas gdy traktat pokojowy 
pozwala im jedynie na 1U0 tysięcy. Co do ma
teriału wojennego, to pułkownik Philiippon 
odkrył w jednej z fabryk 70 tysięcy weryfłka- 
toórw dla konstrukcji zapałów szrapnetowych. 
Wery M ątw y te natychmiast zniszraoao. P e
wne jest dalej, że Niemcy mają zamiar założyć

Z;cle gospodarnie.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 170 do 173.50.
Franki francuski© 11.12K do 11.
Funty szterlingi 530 do 528.
Dolary S t Zjednoczonych 154.
Marki niemiecki© 164 do 162.

Zjazd kupców i przemysłowców polskich. O- 
negdaj rozpoczęły się obrady pierwszego zjazdu 
kupców i przemysłowców polskich.

podortoami konsumcyjn ymś, państw© pobiera, 
od lekarza — *2000 mk. rociz.ru©. (Dziwna rzeefc ż® 
■mówca nie sjxwitrzega tega, ź© mniej więoeg 
sumę Tocaoie piaoi obecsii© i UTzędniilk l  robotom, 
cóż daćwmego, że  place ich muszą być -wysoki© f  
muszą stanowić wysoki odsetek budżetu m.ej- 
skieg©?). .

Tow. R. Jaworowski st wierdza, i© sprawa pod
wyższenia pensji naibraiła ciekawej fomny, w któ- 
■rej poplątano j© z© sposobem gospoiiarowaniB na
szego magistrate. Tymczasem Łu chodai o droży
znę, która jedyni© warunkuje wzrost plac. Jedy
ną, radą jest zmniejszani© znaków obiegowych, * 
powiiększanie produkcji krajowej.

Za Bilińskim, — Grabski powtarza niepowe
towanie błędy. Stary grzech szlachecki — ni© śpie
szyć się i  poceniem  podatków — sprowadtzS kraj 
do TUiiny. Drukowani© papierków be® lików — 1)0 
ni© torty- Spadek waluty datuje się właśni© od 
chwili niepodległości naszej, jedyni© za rządów 
Moraezewr-kiego trzymała się marka aa odtpoiwied- 
niim poeiomie. P© nim ataczaimy się  córa® niżej- 
Jak ttob:© kto pościele, — tnik się wyśpi. Ni© dość, 
i© niepodległość jest, utrzymać ją trzeba przecie, 
a to — tylko przez wewnęt rzne sSnrpteai© da d ę  
zrobić.

Tendencja rządu — ni© Emaielsnani© Mcziby 
bearbbotny-ch, lecz ich pomnażam© (bo coern obi®- 
śnid, te  I M majona morgów ziemi oi-ne(j leży od- 
iiogiem, kiedy kraj przymiera gtodem), i  u nas W 
Radzi© pokutej©. Proponuje kom. Iim.-buidż. w  
celu okrajana budżetu wyrugować mniej produk
cyjnych. Po oo? pytamy. Ozy P© te- aby powięk
szyć liczbę bezrobotnych i płacić im meproduk- 
oj-yn© zapomogi? Ni© robotnicy winni, jeżeli są 
nieużyteczni, lec® ©i kierownicy, którzy w takiej 
dobie ni© mogą mateść piro>. iukeyjuego dla nich za
trudnienia.

Tow. Baliński w  konkluzji swego pfziemówiee 
nią żądał po funcie chleba na osobę daienni©.
Podtwyższer.i© to normy kartkowej przekreślili zu
pełnie istotoni© fiflsbaii-stkiego dileba. (Tow. radny 
pewni© nie s iy sz i. o tem, ź©, gdy magistrat kali
ski zastosował tem isitotoi© skuterzmy środek, i 
cb’.ab pozaka-rtikowy prze® to w mieści© zmilknął, 
jako zbyteczny, spctSkala magistrat magama z© stro
ny starosty kaliiski-ego i rozporządzanie magistra
tu rosteo  eotoięte. Chleb paskarski natychmdiart 
namowo się  zjawił).

Przemawiali jesttewe r. Jankowski, v. Kobyle-* 
cld, który bronił par. 7-go 1 tow. Piłackł, który ■ 
dokumentami w ręku prostował poprawki dra 
Rychlińskiego do cyfr, przez pierwszego przyto
czonych.

W glosowaniu weroski magiistrate po ra® dro
gi wchwailomo. Par. 5 dotyczący pracowników  
przeszedł w brzmieniu ni© kom. fłn.-ibudż., lecz 
magistratu, dżśęikii gjtosom lewicy i centrum.

Natomiast aa par. 7 — 0 utew aniu -pracowtó* 
ków ^meivrodukcyjinyah** — głosowali wraz ap fo -  
wiicą — chadecy.

Nagłość dwóch wmioelkÓw t .  Erlicha f tow. R. 
Jaworowskiego w  sprawie cen na chieb przyjęto.

Radny Erlidi żądał każdorazowego uzyskani* 
a  Rady miejskiej zezwolenia na zmianę teksy na 
ohleb, zaś na dziś wyzmacayć, jako maksimuim 1
markę na funt.

Tow. Jaworowski proponował ustencwlefllta 
dla niezamożnej ludności ceny w wysokości 509S 
kosztów własnych, tymczasem zaś powrotu do eo
ny dawnej. ■

Po wyjaśnieniach lawn. tow. Baryki ofoyaw* 
wnioski odesłano do komisji w tym celu wybra
nej. a złożonej ® tow. Pitaduego, r. Stawackiego 
i Kobyłeckiego.

Wniosek magistratu o aairaąginlęclu nowej 
5-mfl'ljom. pożycziki na cel© inwestycji tramwajo
wych i zakupu autobusów w gtuaowaniiu dragi ecn
prayjęto.

Na tem posiedzenie zakończono.

O t * .  L e s z c z y ń s k i
R ia r a x n ik o w s k a  142 , Set©*. (2 7 -2 S .

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. w e- 
ber. skory i moczo płciowe, ł rzyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 w iecz.

Z  U i i d y  M l e j s k l e l *

Powtórne głosowanie nad wnioskami magistratu,
dotyczącymi kredytu ,v, związanych z podwyżkami 
pensji urzędjn.ków I robotników. — Uchwalenie 

pożyozki na inwestycje titunwajowe.

Posted żeni© wczorajsE© zużyto na wymagam© 
przez ustawę o s&moiraąJizie powtórne z rzędu u- 
ohwaleni© winijosStow magtotratu, dotycnących ©- 
wenł. bezprocemit. pożycdd u rządu na zaspokoje
ni.'© podwyżek ostetinio przyznanych urzędia.kom i 
robotnikom mlejsIlBm, gdyby subwencji rząd na 
tem cel miastu odmówili.

Dyskusja byra obszerna i  rzeczowa. R. Erlich 
krytykował politykę rządową, która jedyni© po
garsza sytuację ® dmU, na dzień i wiedzie kraj ku 
pirziepaści. Gorąco wyistopS przeciw wnioskowi 
Kom. budi-ianainaoiwej, która w par. 7 prapomuj© 
„usuiwainii© pracowiniików', nieadołnych do produk
cyjnej pracy**. Ma to być panaceum na uleezeni© 
choiretgo bu-dieitu mżejsktego.

D-ra Rychlióakiego oburza, że (%>% budżeću 
miejskiego pochłaniają pensje nrzęd miłków i robot
ników. iednoraeśni© komstetmi©, że żyjąc wy łącznie

S e k r e l a r j a ł  C e n t r a ln y

UiM Z3f3il35230 J t ń l ł l ł  S O llJ tl
f i u u p o s p l l t e l  M s D i  w Waiszawit

zaw iadam ia, że  posiedzen ie Głównego Zarządu 
odbędzie s ię  w  dniu 21 lutego, zaś Zjazd przed
staw icie li pow iatow  t. j. instruktorów  albo s e 
kretarzy lub przew odniczących — odbędzie się 
w dniu 22 lu tego t. j. w n iedzielę.

S e k r e ta r ia t  C entralny.

Kronika.
Cona chleba. Ministerstwo Aprowizacji komu

nikuje, że w zwkpku z podniesieniem kosztu ro
bocizny zasza  konieczność podwyższenia oeny 
chleba. Wydział Zaopatrywania pray Mag. et. m. 
Warszawy, wyciwdisąc z istotnego kosztu mąkiL, o- 
krośłił cenę sprzedażną Chleba aa 1 mk. 60 fena 
za tunti.

Miniislerslwo Aprowizacji postanowiło Jednak 
ponosić straty przy zaopot rżeniu luluośai w chleb  
w dotychczasowych reziniiarach i poleciło Wydzia
łowi Zaopatrywani© sprzedawać chl&b po 1 mk. 
15 fen. za funt.

Na kupony 4 serjli ub. okresu zamiast ehleba 
wydawana będzi© do dn. 25 b. m. włączał© mąka 
żytnia w ilości 3 funtów c o  90 fen. za funt.



o „ R O B O T N I  K", p i ą t e k ,  20 lutego 1920 r. NT. 6C

Lin ja tramwajowa Mr. 19. W dniu 12-tym 
6 . m. uruchomiano l/taję Nr. 19, która łączy ze 
Śródmieściem dzaetaiea, pozbawiona dotychczas 
komunikacji tramwajowej. | ,

Daieteicami terai są: Mokotów — najwięcej 
z  dawnych przedmieść Waratsawy zaludniony i 
dtoielnica ul. Smoczej, domagająca się oddawna 
tram waju z uwagi na wielką gęsrtość aaluduienia 
oraz z uwagi na sąsiedztwo cmentarza żydow
skiego.

W Mokotowie wagony linji Nr. 19 dochodzą 
tymczasem do Grodkteiej, a  po  wykończeniu budo
w y sieci, co nastąpi za kilka tygodni, dochodzić 
będą do kościoła:. . .,

l Zebranie delegatów urzędniczych. Zarząd 
Sfówarzyszen ia Uraędmiilków Państwowych podaje 
do wiadomości, że w dudu 29 luitego 1920 roku o 
godtżinie 5-ej po .południu w  lokalu Kasyna U- 
rzędniików Państwowych odbędzie się nadzwyczaj
n e  zebranie delegatów. Zarząd wtzywa członków 
Stowtarzyszenlia we wsteysttkiich urzędach, ażeby w 
myśl art. 17 Staitutu przeprowadmili wybory dele
gatów, należycie upelnomooudonycti dio wzięcia u- 
dzia 'u  w powyższem zebraniu.

Z zebrania pracowników sądowych. Na wczo- 
najszem zebraniu zarządu Stowarzyszenia pracow
ników sądowych postanowiono zawołać nadawy- 
czajne zabranie na d. 27 lutego o  g. 6-ej w gma
chu Sądu okręgowego celem powzięcia ostaiecz- 
nej decyzji w  sprawi© zmówtnania plac pracowni
ków sądowych z innymi (kategoriami urzędników 
sądowych. , .

W powyższej sprawi© m a się udać dtełegacja 
<ło m inistra sprawiedliwości w sobotę, d,. 21 b. m.

Koncert dla słuchaczy Kursów dla dorosłych.
Sekcja Kuńsów dla Dorosłych m. st. Warszawy 
urządza w niedzielę, dn, 23 b. m. o g. 4 m. 15 pp. 
w  sali Kons'erwattorjum, OSióMk 1, koncert.

Program w ypełnią: pxof. A. Comte-Wilgocką, 
W. Raczków sld, K. Rzepko i  kw artet smyczkowy 
prof. R. Austa. Objaśnienia do program u wypowie 
p. T. Majtztoer.

Bilety o»! 2—4 marek do nabycia w kasie 
praed koncertem lub w biurze Kursów, Kmctza 21 
od 9—3. ii i j

I  Zjazd Delegatów Stowarzyszeń i  Zwóęzfców 
lokatorów całej Polski. W dmiu 22 i  23 luitego r. b. 
odbędzie się Zjazd Delegatów Lokatorów ca! ej 
Polski w sali Stowarzyszenia 
.Warszawie, przy ul. Siennej 16, 
o  godiz. 10 ramo.

W zjeździ© tym brać mogą 
wfeuysSklch zrzeszeń lokatorskich całej Polski, 
pńzjrazem jeden mandat delegata wypada na 500 
członków danego Stowarzyszenia czy Związku, 
jak również delegaci wszystkich zraeszeń izwiąa- 
ików zawodtowych ludzi umysłowej 1 fizycznej pra
cy, bez różnicy ich ideowego*, politycznego lub 
wyznaniowego zabarwiiemig, oraz towarzystw spół
dzielczych.

Komitet Organizacyjny Zjazdu uprasza wszy
stk ie int er osiujące się spraw ą mieuzka/aiową i  a- 
prowifcacyjną, Uirzędy Państwowe i  Miejskie dio 
obesłania Zjazdu swymi delegatami, a  w szcze
gólności także pp. posłów sejmowych i  radnych 
miasta. j i j

Na porządku dziennym Zjazdiu m. in. akcja

Handlowców w 
Początek Zjazdu

udział delegaci

(m) Z Komisarjatu Rządu. K iera wnfik wy-
dtóalu adimini^tracyjno-śledezego przy Kemfeanja- 
ciie Rządu, p. Wilhelm Fajertag, wyjechał dto Wil
na na stanowisko sędziego śledczego. Na miej-sco 
p. Fajertaga mimowamy aoatali: adiw. JuĄjan Gre- 
kowtea, który ostatnio był sekretarzem eeatral- 
nęgo urżędu reemigracyjnego przy przedstawiciel
stw ie Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie.

Sekcja Ogrodiniezo-Pszezelarska C. Z. K. R.nli-
niejtezem zawiadamia pszczelarzy, i® podania o 
cukier na wiosenina podlkairmiiamie pszczół neleży 
składać dio miejscowych Instytucji społecznych 
najlepiej do Związków Kó.ek Rołnfazych danego 
powiatu. Organizacje poiwininy podania te z wy- 
szczegółnieaiiem petentów, ilością pni potrzebują
cych podikartajeiaia i  załączeniem adresów peten
tów składać w  Centralnym Związku Kółek Ralmi- 
c®yvh do dnia 10 marca r. b. Podiań pokaózegól- 
nych osób i  instytucji niesipołecanych oraz podań 
z ożonych po określonym term inie Centralny 
Związek Kotek Rolniczych nie uwzględnia.

Podatek szpitalny. Z końcem b. m. upływa 
term in płatności bez kary podatku szpitalnego 
1919 r.

Z początkiem marca Kasa Miejsika przystąpi 
d'o prizyimisoweg© ściągania podatku.

Podatek szpitalny wpłacać można: w Komi
sariatach odnośnych okręgów, Kasie Miejskiej, 
Senatorska 14, w Banku Towarzystw Spółdziel
czych, Jasna 1, od godz. 9 do 10 i pół ramia, w  Łam- 
baidkie Miejskim, Senatorska 14, oraz w oddzia
łach Lombardu Miejskiego .przy ui. Złotej Nr. 30, 
Górnej 10 i  Targowej 5 (na Pradze).

Komisja Organizacyjna Centrali Stow. UeA- 
niowskirh podaje do wiadomości delegatów oraz
zaiimterestoiwamych (Bilety przy wejściu)* iż w dw. 
18 lutego b. r. w gmachu sak. Rontalera o godła.
4 pp. Odbędzie się II Sesja Zebr. Organizacyjne
go C. S. U. Porządek oibrad: T. Zagaj'eniie i wyb. 
prezydjum. 2. Statut C. S. U. 3. Wybory dó władz.
4. Polecenia i  imsteulkcje dla zara. 5. .Wolne wnio
sku , j

(m) Pożar młynu. Wczoraj o g. 10 m. 15 wy
buchł pożar w młynie M. Frydrychiewicza, przy uL 
Ząbkowskiej 52. Pożar rozpoczął się od 4-go piętra 
i  z szaloną szybkością przerzucił się aa  niższe pię
tra. Dzięki usiłowaniom 4-ch oddziałów straży po
żar umiejscowiono, gmach spłonął cały, tak, że o- 
całała tylko piekarnia. Młyn był ubezpieczony.

kiety ani'skcz'cme. W ki'eszemii ubrania zmaleoi'ouo: 
3 chustki do no’sa, scyzoryk, grzebień i  70 fen.

(tm) Harce samochodowe. Na rogu pladu
Trteech Krzyży i Nowego Światu samochód woj
skowy potrąoiit wyrobnicę, 37-Iefctiią Marjiartnę Wi
śniewską. u której lekarz pogotowia stwierdził 
potłuczenie nóg.

— Na ul. Żytniej przed domain n r. 15 sauiio- 
chód wojskowy potrącił uraemic©, 11-letnią Ka/zi- 
m terę Garczarkównę, która utegia potłuczeniu 
prawego boku i żraaila się w kolana. Oipatrzy. ją 
•lekarz pogotowia.

— Na rogu ul. Wileńskiej i Targowej samo
chód wojskowy nr. 1397 przejechał Juijaiia Osta- 
ezyńslktiego (MaSa nr. 15), którego w stanie cięż
kim  przeiwUciziló pogotowi© d'o srapitaila PrzemiLe- 
n im ia  Poóakiego. Samochód um kną1.

— Samochód misji amerykańskiej nr. 71 W. 
0 ? ptriwadzony prziez pomosuiilka szulera Juljama 
Lipińskiego, na ul. Cheirobakowsikiieij praesl domem 
nr. 196 najechał na dbroeikę, należącą do Euge- 
mjtośza Różyckiego (Solec nr. 35). Przednia część 
doróżkl została roabita i kou_ okałeszany. Wkrótce 
po przyprowadzeniu do stajni zdechł.

(m) Wielka kradzież. Za pomwą Wybiidh o  
tiwaru w drzwiach źtodaieje dostali się do sklepu 
Szulima Włodawera przy ul. ŚWiętojerskiej nr. 38 
i  Okradli towary jed,wabcie i  pinaędzę n a  ogólną 
sHimę 600,000 mk.

Z sądów.

(m) Pościg, strzały i ujęcie bandyty. Wczoraj
około godz. l l  rau© miiesezfcanika Śatsktoj Kęipy, ja
dąc tramwajom, zauważyła osobnika, który z wy
glądu byt podobny d.o jednego z bandytów, ktió- 
rizy napadli na jej mieBalcanie pnzed dwoma tygo- 
dntiamć. Kobieta zamwadtomóla o swem spostrzeże
n iu  policjaint'a. Wóz zatr2yimainlo, osobnika sHoie- 
rowajno do 7-go komisarjatu.

Po droidze, na uil. Chłodnej aresztowany rzu- 
i cii pwza siebie jakiś przedmiot, i1 zaozął uoitekać. 

Przedaniiotom tym okazać się granat ręczny, który 
na szczęści© nie eksplodował.

Za ucieikaijącym pogonili policjanai, strzelając 
z karooinów i rewolwerów.

Wreszcie bandyta został ujęty praez aaalar- 
mojw'auych strzayami i  okrzykami przechodzących 
wojaku wy ch j ,po!liicjantów. W czasie szarpania^ 
się jeden z poliicjautów udbrzyl ujętego kolbą re- 
wolilweiru, zadając ulu diwie rany na g-ioWie. Zbro-' 
CTouego krw ią bandytę, 27-tetaiego Władyalaiwa 
Ohmutowa _ (Radży mińska n!r. 78) matyohmiaśt 

. pdddamo ścisłej rewizji i  .znaletoiiomo .przy niim re- 
w  kieruiniku obrony istniejącej ustawy o ochro- i WoLwer syst. ^Steyera*, oraz 80 nabojów do niego.

_ f.ri i . , . I n'hftur/. in, c i a  knr> n.A!n .  \T~ ^ ________ a     . .

Echa sprawy studcmtn Brzozy.
Przy ogóluem z»iintere>30waniu sączelni© aa- 

P© hioney silnchaczami sali sądiowej 8 ' wydział iiar- 
ny iśąidu okręgowięgo, sądził wiczoraj 2 sprawy ;,nż. 
Samuela Wolkowioaai, redaktora ^Dziennika No- 
wego1', cfekarżomego z art. 154 cz. 1 i  2‘29-go kod. 
kar. o niieiposEamowanie .i obraizę władz żandarme- 
ryjmych i  wydrukowanie bez zoawołenia artyku- 
hn wymagającego cenzury wojskowej, jako saiwie- 
rają«ego wiadomościi o ruchu wojsk.

Sk ad sądu stanoiwili: przewód arezący sędzia 
Kwiatkowski, pp. łaiwnicy Krasuski i  Klimped; 
Bbkreilarzował p. .Szt&inkoler; osłcarżeni© po
pierał poidiprofeuraitior Retitinger, obronę zaś w  
imieniu redaktora winosil adiwakat Henryk Ettiin- 
gar. Pu ziayęciiiu przez oskarżonego łaiwy oskarżo
nych i udzieleniu przezeń sądowi, wyjaśnień oso
bistych, przystąpiono <to odczytam i a ak tu  oskarże
nia, który .w  ogólnych zarysach brzmi:

W n-rze 190 czasopisma v,Dziennik Nowy'4, 
redagowanego przez Wódko wilcza, 27 września 
1919 roku pojawił się  artykuł „Zabójstwo studen
ta  żyda w żamdarmerji“, w którym autor opisu
jąc fakt śmierci sftudento Ignacego Brzozy, zaa- 
resatoiwamego przeiz żandarmerję, przedsiaiwił go

lekarz pogotowia nazajutrz po krwawem tajściu
wezwany de szpitala św. Ducha, zaopimjowab te, 
sądząc z rodzaju ran — o  saanobójst wie w damym 
wypadku mówać nie uiożna. Opinia ta zresztą 
tkw i głęboko w duszach zeznającego rodzeństwa 
Brzozy — tkliw ie ł rzewnie bowiem opowiadają 
saczegó y wypadku, n ie  dając się  zbić z łiropu 
podczas krzyżowych .pytań z  te j i innej stromy po 
dających.

W końcu- ojciec Brzozy naznacza, że mime oar 
niechamia śledząwa przez władze wpjstowe, wy- 
ccytał w gazetech, ż© w sejmie, zdaje się przeo 
usta m arszałka uaaana, że tnimo decyzji włada 
duży rodzinie Brzozy .prawo samodzielnego 
wsrzozęóia (dochodzenia.

Przedtstaiw.ioiel urzędu publicznego, p. Rettin"1 
ger, w  obiektywnie iprzeprowadzouei tezie, zwró
cił uwagę na soecyf.icane znai&zenie tej sprawy, na 
przekroczenie ram  i granic wolności drukowane
go słowa i, odimtoi wszy pierw iastek, zaiuteretso 
wania s,ię w te j sprawi© samym wypudkiem 
śmiiercsi Brzozy, przeszedł de omówienia szczegó
łów 'będącego 'praednutotetn rozprawy antyku u. 
Clioć p. Wollkowicz mógł być oburzony i przejęły 
do najwyższego st'opnia ohtHą niezwyirtago Wy
padku, (powinien by. jednak powstrzymać swe za
pędy od .przytoczeinŃa airgumesitów, n ie  m ajacoh 
nic 'Wspólnego z samym w-yipndkdem, rai© godzić 
w instytucję, nde dzLaEać w sposób wvjątikow-o roz- 
namiiięitTiiający i  n ie  uogólniać faktu, zam iast 
ezczegółoiwego potępienia eamej ehydy. czem o- 
kazał jawue ciewsrainowanie władz. _ Wszak do
brze w.LedziaX a iprzvn aj mniej po,w:nien bvł być 
iśwladiom wrażani aj, .jakie artykuł wywoła, łem- 
ibardaiei, że „Dzieunik" daleko od'oąda_ od poglą
dów całego ogółu społeczeństwa. W końcu jednak 
mówca dochodzi de przekornenia, że nie^ było tu 
e© strony rediaktora Woiłko wilcza z.et wi ary, że 
działał «u pod v.tp'lywem w esnych przeżytych wra- 
żeń. dlatego też pop'eira oskarżenie jiedynie z  dru
giej części 154 akt. koid. kar.

Obrońca oskarżonego, adtw. ®tin,gar H„ wy- 
raai'v.s'zy na w stępie etotwa uznania dla przecaw- 
udka, z którym w ogólnych zarysach zgadza się  
co do jego zapatrywań, .jedinoazoóaiie zaznaozy I, że 
łnie może jednak zgodzić eię z nim pod względem 
łdediiaiicji pirawmeg sirtomy sprawy. A rtjku l 154, zdia- 
tniem obrońcy, jest prod'uktem zsaiierzchiyoh cza
sów monarchic an ej Rosji: obywatel w'olihej Pol
ski n ie  możo dtriś mówuć o „ pódu-zeń>lwie*' lub 
^nieposizajniowain/iu4 władzy w myśl i w duchu 
daiwmych .pojęć 134-go art. Omówiwszy obszernie 
kwefitje umyślnego łub nieumyślnego ‘wystyplni, 
obrońca praesaad. do wyczerpującego nakreślenia 
chramu owego niapoohamowanego oburzeniia, wy- 
■wioiamego w całam społeczeństwie przez s  raszni© 
ohydiny wypadek z Brtzoaą, — ob lizania omówio
nego zresztą bardzo słusznie z puńklu widzenia 
urzędu iprokuratordkiego; a cóż dopiero mówić o 
oburzeniu ipowstaem z  powodu nieszczęśliwego

w tern świetle, że ©rz’oza został raniony bagnetem j Brzozy jw  sferach, iklóre słuszn.ia, ozy niesłusznie 
iłową w lokalu dowó łatwa żaindar- caują się  wciąż utpoeledzone pod względemw ktetkę (piersiową

merli i zmar, w ikarelce (pogotowia raianlliowego 
w drodze do siapiitaua Sw. Ducha.

.W końcu (artykułu mieści się uwaga, że ba
danie aresztowanych iprzez żojndarmerję „według 
ptejędniotkrotaywh retecji .prasy, żywo przypomina 
unlkwiizycje śred'ai|ow.i'ecan©‘'‘. W n-rze z/aś 491 te
goż „Dateurdika'- umieszczony zośtat artykuł p. t  
ww ap,narwie zamordoiwanta Ignacego Br®ozy“, w
którym ppwtedżiano: „krwawy ten akt samowoli j >» _....    , —-
żandarmerii jest wiprawdz'© tylko jeszcze jednym ! sa.dowd wyraz tego, co uczynił w celu wyazerpar 

- - - - -  - - - nja wszyśittiriich środków, dążących do wstzech-
Btronnago zbadania, czy d'oetarozome mu iwiado-, 
'mości były istW'!®.!© prawdlziweml. D-ppiero zg ę-i 
b i wszy wszystko, jiatk należ yt, j doazedtey do prze
konania, że Brzoza ni© jest ofiarą samobójstwa, 
uważał za 9wó.j święty obowiązek, jafko w.tow. ek i  
dzieinmikarz poitępić jak uaiesia.o ohydny czyn. |

prawi-
mym. Pńzymać należy, że red.alktoir WohkowicĄ 
jako żyd .mógł .^ęboko o-dcauć fakt strasz ly, za- 
Hzly z Braozą, a  czyż m ogą z mozga la to ,  ntezmar, 
jarego się n a  łajiniikach einał o.niczuyoh pewsiać 
tona -myśl, jak tylko ta  że Brzoiza ni© ipadt z ręk i 
W asnej, jeśli wziąć pod uwagę 'wszysbkie okolico- 
mości sprawy. W końcu obrońca dom rga s ię  aa- j 
p e ’lnego uiniewirani’en'la W.

W „ostatoiem sław ie" saim eśicairżouy

m e tofcatorów oraa protest przeciw projeiktioiw>i 
rządowemu rewizji t©j ustawy, dalej — sprawia 
burtowy dómów przez kooperatywy mieszkaniowe 

, i  instytucje apółectane, a taikże spraw a zakładania 
miast-ogirodów, sprawa zjednoczenia wszystkich 
istniejących zrwtezików i. stowarzyszeń tokaitoróww 
Polsce, oraz sprawa zorganiizowania samopomocy 
spo tecznej w wadoe z lichwą i  paskarstwem 1 t. d.

Zgłoszenia referatów, zgłoszenia uidaialu oraz 
■wnioski na Zjazd pirzyjmiuje Komitet Organizacyj
ny do dnia 21 b. m. włącznie pisemnie, taleJo- 
niiaznl©, łub tolegraficzuie. i ’ i

(a) Zjazd miast Małopolski. W zjeżdzie de
legatów Związku miast Małopolski, który odbę
dzie si.ę w Krakowie w dn. 21, 22 i 23 lutego b. r. 
weźmie udział z ramiemia Maigisfiratu żawmiik t. 
A. Bairyka.

Walne Zebranie członków Radjy Inteligencji 
Pracujfrroj odbędzie się w piątek, d. 20 lutego 
r. b. o godz. 7 wieczorem w lokalu przy ul. Szpi
talnej 1, m. 8. Sprawy ważne.

„O mitologji lechickiej". D. 25 b. m. o g. 7 
m. 30 w. w Polskim Klubie Artystycznym (hotel 
Polonia) p. Radosław Krajewski wygłosi odczyt 
p. t  „Mitologja lechicka". ,

Nie obeszo się .bez ofiar. Na rogu uł. Ogrodowej 
i  Bsaiiej został posiirzelony w prawe ramiłę 87-tlęiini 
BolPSiiaw Ropega, kolejarz (Krochmalna nr. 73),— 
zaś 45-letaueimu Samufowd Fuksowi, handtaraoiwł 
(OsWoiwska nr. 10), kula zdrąpaia praw© udo. Ran- 
n jch  odprowadzuno do kom.jsarjiotu, gdizi© ppa- 
ttóy. ich oraz bandytę lekarz pogotowia.

Jedna z kul karabinowych przebiła szybę wy
stawową wartości 20,000 mik. w składzie witn Tru- 
sikołask.łego na rogu ul. Białej i  Elelstiorjilnej i  u- 
tkwiila w ścianie.

(m) Napad rabunkowy. Na rogu ul. Podwal© i 
ipl. Zamkowego na pu-zejeżdżającego woźnicę Jana 
Pokryna z fołwairku Kainlcinka naipadto dwóch o- 
sabn/lków w nnmdiuraeh żołnierekitah, którzy ścią
gnęli Pokryna z wosu parokonnego, nałeżąoeigo 
do  Stefana Olszyńskiego, a  sami wisiedłi ma wóz i  
odjechali.

(m) Zwłoki na torzo kolejowym. Na plancie 
kolejowym w pobliżu magazynów centralnych 
składów samochodów,sih na Powązkach znateziiio- 
ńo  mężczyznę z obcięte mi nogami powyżej kołan 
z raną tłuczoną z ty.u głowy. Rysopis, zabitego: 
lat 40, wąsy przystrzyżone, ogolony, łysawy, szpa
kowaty, w kamaszach czarnych, okładanych zarn- 
saam, zapinanych na guziki, spodnie czamne w bia
łe -paakf, jesionka czarna jadnoraędówa na czan-. 
mej podszewce z t o  mieczem oiksamlitnym, kape
lusz caarny, miękki, filcowy z firmą „Romanow— 
Moskwia", żakliet czarny z takąż kamizelką, na szyi 

j szalik ciepły, bi'aly w zielone paski, krawat bor- 
ł do, bieCzma znisączoną, rękawdiozki miełane, man-

ogniwem iw Jsucuchu bezprawia .i gwałtów, doko
nywanych przez żandarmerję na swych ofiarach", 
a dalej, że „zaaa&dł fakt żywcem wzięty z prakty
k i rareawycżajek sowieckich‘. W aktach sprawy 
znajduje się decyzja władz prokuratorskich woj
skowych z wmieSki'errt, że sekcja są-lówo-lękaraka 
awlolk Brzozy wykazała, że śmierć Brzozy nastąpi
ła  wdkutek klótęj rany piersiowej, przeszywają
cej osierndaie i serce i że 'kierunek rany  z  góry 
do dołu może jednakowo wskazywać na to, że 
cios -był zad'amy przez kogoś, jak też -i na to, że 
cios byt zadany pry.-e-z zamach samobójczy.

Biorąc jednak pod uwagę — brzmi wniosek 
prokuratury wojskowej — że B., będący od dłuż
szego czasu w sianie anonnahixm. spotęgowanym 
wirażenliem aresztowania go p r z e z  żandarma, na 
którego niedaiwao godtaił, a także aiieu lanym zar 
machem samobójczym „mógł" rzeczywiście dopu
ścić się powtórnego .targnięcia «i.ę na życie wio
snę, a łdkż© wobec tego, że nie ujawniono jakkh- 
kot1 wiek otolicBiiości, mugących natfunąć wyklu- 
czeiniie samo’bo^t'wa, — stwierdza się, że śmierć 
B. naatąpiła wakutek .targnięcia alę jego no życie 
bea joiktoliibądż wapótezynów ze atrony osób trze
cich. Z tyCh zasad prokuratura wojskowa posta
nowi a  ścigania zaniechać i sprawę umorzyć.

Z zeznań jednak świadków na woaorajiszem 
popjgdizeniu usiysaeitśmy, że od decyiaji potwyższej 
rodzima ematoego traigiekną śmiercią wtniosla ape
lację do wyższej instancji wojskowej, dotąd jed- 
M k beiz wyniłku.

Pozateim świadkowi;©, w osobach ojca I  braci 
Brzozy zeznali, że po wypadku opisanym w „Prze
glądzie wuecBornym ‘ ojciec ofiary zawiadomił o 
tem  redakcję „Dziennika Nowego*', a  specjaJmi© 
p. Wbikowieaowi, .jaiko redaktorowi stary Brzoza 
mełdoiwal o  swoj-em mieazazęściu, t  j. o zamordo
w aniu syna.

Delegat Mulbu poolów żydowskich zaświad
czył, że zaraz po smutnym wypadku zosloJ mię
dzy immemi w-ydelegowainy do pogotowia ra/tun- 
kowego, celem sprawdzenia treśc.1 p ro tobuu, o- 
piewajacego, że śmierć Brzozy nastąpiła wskutek 
BanrobójPtwa. W kainceiarji pogotowia objaśntono 
delegaitiN że z protoikulem pogotowiia, sporządzo
nym, jąik zwykle, Szemaitow©., tta zasadzie doraź- 
nych wiadlomości otoczenia, abytnlo łlcz/yć się nie 
trzeba; najlepszym tego dowodem jest, że toiny

***
W dirugiej spraw ie degoi redaktora Wblkowi- 

Cfza, oskarżonego o n,ept*5iz.ino( -unie władzy przez 
umieiszicizeniie anyikuin o rtuzruouaoh aiuiyiżydew- 
siki-ch 'W Uhelame, sąd ńkiaza- W. aa  1 m.eaaąo ar 
iresalu, z  dirug.i ego zaś zarautu co do wy-iruicowa- 
mia airtyfcuiiu bez uprzedniej cenzury wojsku wej 
(229 kod. ikar. o ruohtsoh wojsk) sąd o-raeki brak 
©ech .praestępstwa, . . .  t ,

W ©prawie tej awanował Ja to  iwniadek poeeB 
do Sejmu Ustawodawczego dr. Szyper, stw ierdza
ją©, że artykuł imiku-y mimo weny był iy.vroem wTuęiy 
z jogo iii'tetrpi6dfiicj'i Sejmu i jfjt6 w jest cai4 
odipowóedŁialność przyHuć na giebie. a  nuw'ei aa- 
biegać w Sejiime o wydanie go — jako poaia — 
w ręce 'wymiaru, aprawiedżiiwoścu

Teałr  i Muzyka.
Z O pery- Dzaiś wtanowieniie baleilu karnlćznego 

w 4-oh aktach, z  muzyką llertla  p-na Lizalta, cór- 
ika żle strzeżona"!.

Teatr Rozmaitości. Dziś prermjera najn'ow^zej 
sztuld Stefana Krzyweszewsklego „Kolombuna".

' Teatr Polski. Dziś „Niebośka Komedja" Kra-

Teatr Reduta. Dziś stanika T. R ittnera „W 
nuałym dem  ku". ; ,

Teatr Mały. Dtzdiś „GTutpi Jalkób" T. Rittnera. 
Teatr WielkL Zes.pól teatru  Letniego gra iw 

BOibbtę o  4 m. 80 „Rot-iniktraa Waldećka*.
Teatr Dranukycxny. Dzuś ^ a n  TwardewstaiTr 

pdefkle'4.
Teatr Praski. IMS „Róbert 1 Bertrand**.
Tap.tr Powszechny. „Ohnześaiiak wojenny*.

CYRK D Z I Ś L e s  R o s s e l lo ’s Seoiatyiaa nsw aif. B ra m o w i topis i s i M i  d i iia llo io  f t  slap w j-  
' " k["  Pozaliw  w s z is ttlt  szlagien  piaarama loiowopo.

D n ia  I m a r c a  w y jd z ie

„GŁOS K O B IE T "
D w utygodnik, o rgan  P. P. S., pośw ięcony in teresom  kobiet p ra 
cujących.

M iesięcznie Mk. 2 .—
K w arta ln ie  „ 6,—
Rocznie „ 24.—

N um er pojedyńczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i  A dm inistracji: W arecka 7, I-e piętro.

H o s p r z e d a n ia fotasrafaicie
m arek  dziesięć. P o rtre ty  tanio.

5175letnisko w  Sulejówku
dr. ż. W. Brzeska, 5 m inu t od stacji 1 dom m urow any, zabudo
w ania gospodarskie i domek drew niany  zimowy, ogrodu 1 m or
g a  i  p lacu  30000 łokci. W iadom ość w  A dm inistracji „Robot
nika" w  kasie od U  rano  do 4 po poł. 5166

f l i tn l a r u  binokle, p rezerw aty- 
U H tl tu I j  wy. N ajtan ie j bo w  
podwórzu. Jerozolim ska 47.

*  damskie motrryŁ
snego w yrobu 0 25j tan iej. M ar
szałkow ska 58—6. 5064

Mm. SJSŁMfcs Ftkgniluu SteJS#
ne, Kupuję, płacę najwyższe ce- zm atyczne kupuje, płaci najw y- 
ny. M agazyn jub lersk i, Gutma.- żej. Skład fo tograficzny, ,L a- 
cher, 2i Smocza 21. 5191 m era", N ow y-Swiat 33. 50.37

l l r in f łn i l i  państw ow y poszuku- 
Uuljilllia je  dw a pokoje z ku
chn ią  bez m ebli. Cena nie g ra  
roli. O ferty  sk ładać do Robotni
ka, W arecka 7, d la  „Bohdana".

MiOHfraniO potrzebne jakiekol- 
HlłCdtnOkliC wiek, ukuziciela 
w ynagrodzę. P iw na b, kaw iar
n ia ________________________5234
7Cj U s t a r e  naw et połam ane 
Ł ljJI kupuję, płacę do 3u mk 
za  ząb. T w arda 45 m. 2. 4960

Lnom M iilf f lE iiD <N
?S

poszukują rodzice Ju s ty n  i An
na. Ktgby w iedział m iejsce za
m ieszkania poszukiw anego, pro
szony je s t  o zaw iadom ienie ro
dziców pod adresem :
Lublin, S zp ita l S z a ry te k , 

J u s t y n  B y k o w s k i .

Od bito .w 4cuk3rni „Robotnika", JVarecka,7. Kedaktor $aca&laj dr, Feliks Perł,


